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DZIENNIK KIJOWSSCL
W ychodzi codziennie o godzinie 6-cj rano z wyjątkiem dni poświąteczuych, 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Aares Redakcyi i Administracyi: ulica W asilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9 róg Puszkińskiej.— Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkinskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, m iesięcznie 
85 kop. —  Prenumerata zagraniczna rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zm ianę adresu  dopłaca się 80 kon., przyczem  
prosimy podawać poprzedni.

P renum era ta  przyjmuje się rv M .  l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty  oblicza się przed teas tem  po 40 k.. za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za i -  ketem po 20 k. za oterwszy raz, 10  k. 
za każdy nast. raz od wiersza m iar. garmont. W Kijowie prenum eratę  
i ogłoszenia przyjmuje A dm inis tracya „D ziennika"; w Paryżu wytączme 
p. W. Raczkowski, 14 Cite de Previse; w -Warszawie Dom Handlow y 
L. i E. Metz) & S-k.a, K rak-P rzed .  53 i Biuro U ngra, Wierzbowa 8.

W Ż y t o m i e r z u  p K. L e n c z e w s k i  u l .  W  - H e r d y i w d s  d. Sw  i e r s k i e j .

w naczyniach blaszanych 

nabywać można
niż w sklepach rządowych, W  SKŁADACH APTECZNYCH JUROTATU,
ul. Bezakowska Np 16, Kreszczatik Nr 12 i 36 , Wasilków st. a Nr 22  

i Aleksandrowska Nr 46  (na Padole). -2620-16-5

hateaii-ie-ffeiirs" c
łtyrekcya ] .  Jlll. Chrzanowskiego.

WT Dziś kompletne H
otwarcie sezonu zimowego.

IHIARYi
Występy gościnne Występy gościnne

LENSKIEJ
i Reginy de-Bergognie, Les-Farabonis, Garbusów

Leger-Lia, M-le Martelette. ag
V w  oraz występy 38 pierwszorzędnych artystek i artystuw. V r

T E A T R  M IE J S K I.  “ Dyrekcya S. B ryk in a .~
Dzis d. 5-go września, op.: „Dem on1 Rubistejna, uczest.: pp.: Rozowska, Del- 
m as, Płatonowu: pp.: Oreszkiewicz, Andrejew, Cesewdcz, Tichonow, Leticzew- 
ski. — W czwartek, dnia 6-gn września, op.: .,Faust“. —  W piątek, d. 7-go 
września przedstawienia nie będzie. — W sobotę, d. 8-go września, op.: „Hugo- 
noci“. - -  W niedzielę, d. 9-go września, op.: „Życie za Cesarza11. Zgodnie z art. 
20 kontraktu, zawartego z miastem, przed rozpoczęciem przedstawienia po 3-im 
dzwonku wchód na salę podczas uwertury wzbroniony Odbywają się próby 

do wystawienia nowej opery: „Zaza“ Leoncawalle. 290l-„-3

T E A T R  SOŁOW COW A. D yrekcya I. E. Duwan-Torcowa.
Dziś, 5 go września debiut Karelint-j-Raicz: ,,Undyna‘‘ Praho, sztuka wystaw, 
pod reżys. K. A. Mardżanowa.— , D. 6-go września: „Giocorda11, dram. w 4-ch 
akt. D’Annuneio. — W piątek, a. 6-go września przedstawienia nie będzie. — 
D. 8 go września: i)  „Moralność pani Dulskiej11, sztuka Zapolskiej, 2) „Pajac11, 
sztuka Kuprina — D. 9-go września, przed, odczyt. Prelegent F. De-la-Bart. 
-Terna Teatr i życie1'. Obrazy scen.: 1) „Cyrano-do-Bergerac*1 Rostanda, 2)
„Hamlet" Szekspira, 3) „Las11 Ostrowskiego, -1) „Pow rót z teatru11 Gogola. 
B ilety do lóż, parteru, balkonu, begnoiro i beletage nabywać można od g. 10—3 
vr magazynie „Braci Kohen Kreszczatik 25 i od g. 6 —8 w kasie teatru, bile­
ty do reszty m iejsc nabywać można w kasie teatru w tym sam ym  czasie.

Administrator: W. N. Bołchowskoj. 2937— „— 6

Nowość! Nowość!
Tylko przez czas krótki!

NAJWIĘKSZE ZWIERZĘ SSĄCE

Wieloryb

„Olimpe“
Pierwszorzędny Teatr „YarietÓ" w Kijowie.

Dyrekcya G. K. <0 rsłanłinowa.
Dziś, w środę, dnia 5-go w rześnia

KOMPLETNE OTWARCIE SEZONU ZIMOWEGO.
Zjazd wszystkich pierwszorzędnych artystów  Teatrów Stołecznych i za 

granicznych, przy udziale 50 najro-m aitszych N-rów.
Reżyser S. A. Sztejman. 2999-,, 3 Zarządzający Jan Bielot.

D r if t m lM J S a
od 5 —7. N este row ska  N r  36.

2942— 100— 4

K A L E N D  A R Z

5 (18) Sioda — Wawrzyńca.
O (19; Czwmiek — Zacharyasza Pr.
7 (20; Piątek — Jan a  M., Reginy.
8 (21) Soliutii —  Narodzenie N. M. P.
9 (22; N iedziela — Gorgouiusa M.

10 (23j Pońjędr.. — Mikołąja.
11 (241 W torek - -  Jack a  M.

3041-..-3

długości 31 arszynów .
Jedyny okaz, który udało się sposobem chem icznym  spreparować boz zapa­
chu, demonstrowany jest na placu Ratuszowym. Również około 40 okazów rza­
dkich morskich ryb, jako to: Rekiny, morskie anioły, morskie dyabły, ryba 
Piła, marski pies (foka) itp. Co pół godziny odnośne objaśnienia i dem onstracja  
za pomocą elektro-biograf u połowu wielborybów i in. ubr. z dziedziny zoologii.

Wejście 40 kop., dzieci i ucząca się młodzież 20 kop. 
Wystawa otwarta od 10 rano do II wlecz.

W biurze fabryki „K A R B O N IK ” Włodimiro-Lybedska 17. 
Przyjmuje się zamówienia na m iesięczną dostawę

sztucznego przezroczystego lodu
wyrabianego z czystej filtrowanej wody ze studni artezyjskiej bez śladów ba-
kteryi i jakichkolwiek zanieczyszczeń, za pół puda codziennie (oprócz św ią­
tecznych dni) Rb. 5, za 1 pud— Rb. 9, za 2 pudy— Rb. 17, za 3 pudy— Rb. 25.

Zamówienia i pieniądze odpowiednie można nadsyłać przekazem poczto­
w ym  z dokładnem wskazaniem adresu. Zamówienia przez telefon nie przyj­
mują sie. W fabryce sprzedawać się będzie lód w żądanej ilości; na wozy po 
20 kop. pud i małenri partyami po 25 kop. pud. D ostaw a zacznie się około 
dnia 12-go września. 30-25— 8 — 2

7-klasowa Szkoła Komercyjna 
S. M. K U N I S K I E G O

z prawami średnich szkół rządowych, 
ul. Włodzimierska 5 (dom własny w pobliżu cerkwi Desiatynnej).

Zapisy chłopców i dziewczynek do kl. wstępnych młodszej i starszej oraz 
do I, II i LII kl. od d. 23 sierpnia. _ -2840-20-6

Kancelarya otwarta codziennie od g. 10-ej r. do I-ej po poł.

Dziś wyścigi
Początek o godz. I po południu. 2097---27

K. l.M. w sprawie wyborów do Dumy Państwowej.
Zarząd miejski podaje do wiadomości, że listy  wyborców miasta Kijowa 

I-ej i II kategoryi zostały ogłoszone przy .F ijew sk ich  Gubernskich Wiedomo- 
stiach“ d. i-g o  września r. b.

Osoby zainteresow ane mogą w przeciągu dwóch tygodni od dnia publi- 
kacyi, to jest włącznie do d. 15-go sierpnia, zwracać się ze skargam i i dekla- 
racyami o nieprawidłowościach i brakach list do kijowskiej Koraisyi Gubernialnej 
rozstrząsającej sprawy wyborów do Durny Państwowej w gm achu Kijowskiego 
Sądu Okręgowego. Listy inożna przeglądać w lokalu statystycznego Biura 
Zarządu Miejskiego, a także w lokalach w szystkich cyrkułów miasta Kijowa.

Blankiety skarg otrzymać można bezpłatnie w Zarządzie Miejskim.
3074-3-1

P. T. fi. Dz ćw iczenia d la chłopców od 
godz. 5-ej — 6-ej: ćwiczenia dla młodzieży od 
g. (i-ej — 7 -ej. atle tyka od g. 7-ej — 8-ej; ćwi­
czenia Grona N auczycielskiego od g. 8-ej— 9-ej; 
ćwiczenia dla członków od g. 9-ej — 10-ej.

Pragnący należeć do chóru <Lutni> mogą 
zapisywać się we wtorki i ‘ czwartki od godz. 
8 wieczorem — próby odbywąją się w te same 
dnie od godz. 8l/a do 10V2.

Pol. Tow. Miłośników Sztuki Kreszczatik N r 41 
K ancelarya o tw arta od 12—1 i od 6—7 w ie­
czorem.

Biblioteka miejska: od 8 do 8.
8ihlloteka Uniwersytecka: od 8 do 3.

Biuro Ogłoszeń s .  O. S IE R G IJL N K O
przeniesione zost. do domu Nr 41, 
m. 65, przy Kreszcz. Telef. 1824.

2906— 3— 3

Zjazd delegatów

LITWY I RUSI.
Wyniki.un długotrwałych obrad i dy- 

skusyi, jak ie  miały miejsce na posiedze­
niach <1. l -g o  i 2-go 1). n i ,  są następu­
jące dwie rezolucye:

P artye  polityczne na Litwie i Rusi 
odrębnej akcyi wyborczej od istnieją­
cych komitetów wyborczych prowadzić 
nie powinny

Zjazd Kijowski doiegatów Komitetów 
wyborczych 9-ciu gubernii L itwy i Rusi 
na posiedzeniach swych z dnia 1 -go 
i 2-go września 1907  roku potwierdza 
uchwały Zjazdu Wileńskiego z dnia 6-go 
i 7-go  grudnia roku  zeszłego— ale, dla 
uniknięcia in terp re tac ji ,  niezgodnych z, 
pierw iastkow ym duchem i zamiarem, 
wileńskich uchwał, Zjazd Kijowski 0- 
świaclcza: że posłowie nasi z L itwy i 
Rusi winni u tworzyć Koło oddzielne i 
bezwarunkowo samodzielne: Koło to win­
no mieć przedewszystkiem na uwadze,obok 
potrzeb ogóino-narodowych polskich, t r o ­
skę o interesy naszego kra ju  — winno 
Opierać się w swych decyzyach i w 
swej samodzielnej tak tyce na odczuciu 
odmiennych w arunków naszego k ra ju —  
winno dbać o interesy wszystkich na­
rodowości nasz kraj zamieszkujących i o 
przyśpieszenie ich zgodnej współpracy 
na zasadach równouprawnienia. W spra­
wach narodowych polskich rnwsze, a 
we wszelkich innych— o ile Koło po­
słów-Polaków L itw y  i Rusi uzna to  za 
możliwe, winni nasi posłowie występo­
wać z Kołem Koronnem solidarnie, 
na. zasadach wzajemności. Nawzajem 
posłowie nasi winni popierać wszelkie 
dezyderaty Kola Koronnego, nie stojące 
w sprzeczności z interesami naszego 
Kraju. Ułożenie odnośnego regulaminu 
i odnośnych vt!arunków porozumienia 
dwóch Kół Zjazd kijowski pozostawia 
posłom Litwy i Rusi.

D e l e g a c i  g u b e r n i i :  

Kijowskiej:

Uważając, że samodzielność 
Koła poselskiego L itw y i Rusi 
może być stosowaną tylko w 
w yjątkowych wypadkach i osta­
teczności, jednocześnie jednak  
w imię idei solidarność) pod­
pisują:

1 S. Horwatt
Kazimierz Kaczkowski

Wołyńskiej:

Szczęsny Poniatowski 
E. Starczewski

Podolskiej:

Ksawery Orłowski 
J. Orłowski

Wileńskiej:

Zastrzeżenie deputowanych wileńskich.

Zastrzegamy, że wotowaliśmy 
przei iw uchwrale uziiDełnienia 
§  6 U chw ały  Zjazdu W ileń­
skiego z dnia 6 i 7 grudnia 
1 9 0 0  roku  z powodu rozwle­
kłej i niewyraźnej redakcyi, 
która może być dowolnie tłó- 
maczoną wbrew  istocie solidar­
ności «Kuła posłów Litwy i R u­
si » z Kołem posłów z K orony»

Bolesław Jałowiecki 
Bronisław l 'miastowski

Grodzieńskiej:

Juljan Tołłoczko 
Adam Zamoyski

Mińskiej:

M . Jastrzębski 
R. Skirmunt

Witebskiej:

Henryk Dymsza, 1>. poseł 
K. Niedźwiecki

Mohylowskiej:

K- Gordziałkowski 
Michał Obiczierski

Kowieńskiej:

Józef Montwiłł 
Feliks Raczkowski

Członkowie Rady państwa obecni:

E- Woyniłłowicz 
Jan Olizar 
W. Sianożęcki 
Aleksander Tyszkiewicz

Byli posłowie:

A. Chomiński 
b. poseł U?1. Lisowski 
Henryk Dymsza
M. Chełchowski z zastrzeże­

niem, iż uważam uchwałę 
zjazdu w kwostyi solidarności 
obu Kół polskich w Dumie 
za niewystarczającą i niedość 
wyraźnie tę solidarność za le­
cającą

U7. Puttkamer z takiem że za­
strzeżeniem.

Ponieważ powyższa rezolucya potwier­
dza uchwałę wneńską z d. 7-go grudnia 
1906  r.,  k tóra pozostaje w całości, jako  
p la* for ma dla nadchodzącej kampanii w y ­
borczej. zatem przytaczamy j ą  dla pa­
mięci:

Zebrany w Wilnie, dnia 6 i 7 gru­
dnia 1 9 0 6  r .  zjazd delegatów Komite­
tów Wyborczych z dziewięciu gubernii 
i miasta Wilna — przy wsDÓłudziale 
sześciu posłów do Rady P ańs tw a— chcąc 
zabezpieczyć owocną działalność w p rzy­
szłej Dumie Państwowej reprezentacji 
ziem L itw y  i Rusi, zaleca Komitetom 
gubernialnym, powiatowym i miejskim, 
ażeby przy wyborach s tara ły  się prze­
prowadzić na nosłów osoby, k tó re  uzna­
j ą  następujące zasady:

1) Dążenie do urzeczywistnienia za­
sad konstytucyjnych i ich rozwoju.

2 )  Żądanie zupemego rów noupraw ­
nienia narodowości i wyznań.

3) Obrona nietykalności praw a wła­
sności osobistej, uregulowanie tytułów 
własności i praw władania, zniesienie 
szachownic , serwitutów, komasarya, 
podniesienie kulturalne drobnej w ła­
sności

i )  Dążenie do decentralizacji insty­
tu c j i  państwowych i społecznych, oraz 
do szerokiego samorządu.

5) Posłowie Polacy z ziem Litwy 
1 Rusi utworzą Kolo solidarne, a dążyć 
winni do porozumienia z posłami z in­
nych grup narodowościowych, nasz kraj 
zamieszkujących, na gruncie przyjęcia 
niniejszego programu.

6) Porozumienie z Kołem posłów 
K rólestw a Polskiego dla wzajemnego 
popierania się i solidarnej akcyi na 
zewnątrz.

Podpisali delegaci Komitetów 

Wileńskiego.

Aleksander Chomiński 
Wawrzyniec Puttkamer

Miasta Wilna:
W itold Węslawski, przewo­

dniczący Komitetu Polskiego 
Centralnego Wilna

Grodzieńskiego:

Juljan Tołłoczko 
Józef Bańkowski

Kowieńskiego:

Tadeusz Dow gir d 
Zygmunt Węcławowicz

Mińskiego:

Heronim Drucki-Lubecki 
Józef Święcicki

Witebskiego:

Henryk Dymsza 
Bohdan Szachno

Mohylowskiego:

Waldemar Dońa-Dernało-
wicz

Wacław Wasilewski

Kijowskiego:

Stanisław Horwatt 
Kazimierz Kaczkowski

Wołyńskiego:

Szczęsny Poniatowski 
Jan Olizar

Podolskiego:

Ksawery Orłowski

Przyłączają się do niniejszych uchwał 
niżej poapisani. obecni posłowie Rady 

Państwa:

Edward Woyniłłowicz 
Hipolit Korwin-Milewski 

Dymitr Kory out-Daszkiewicz 
Aleksanaer Tyszkiewicz 
Stanisław Łopaciński 
Jan Olizar

Przegląd polityczny.

(Wyniki pokojowej polityki angielskiej.— Odpowiedź 
niemiecka na notę francuską w sprawie Narokko. -  

Congo, Leopold II I Beigia.)

Ogłoszony traktat między A nglią a 
R osją  co do granicy wpływu obydwu  
państw w A zyi je s t  ostatniem  ogniwem  
w system ie sojuszów angielskich. Anglia 
pod w pływem  mądrej i przewidującej 
polityki liberalnego gabinetu i króla-dy- 
plomaty zerwała z starą tradycyą odo­
sobnienia i polityki wolnej ręki—splen- 
did  isolation— jak nazywano z dumą 
sam oistne stanowisko A nglii w św iecie 
i przeszła do system u sojuszów polity­
cznych. Nowe ugrupowanie państw  
na zachodzie rozpoczęło się od zawar­
cia traktatu francusko-angielskiego je ­
szcze za czasów m inisterstwa Delcas- 
rego i doprowadziło wkrótce do soju­
szu mocarstw zachodnich, do którego 
prócz A nglii i Francyi przystąpiły W ło­
chy, Hiszpania i Portugalia. Wówczas 
już widocznem było, że Anglia dąży 
do odosobnienia N iem iec, które w ysila­
ły  się na utrudnienie przymierza anglo- 
francuskiego. Po nieudałym  zamiarze 
poróżnienia A nglii z Francyą nastąpiło

zacieśnienie węzłów, łączących w s -ju- 
szu angielskim  wszystk ie  państw a za­
chodnio europejskie, reprezentujące nie 
tylko olbrzymią potęgę m ili ta rną  na  
nmrzu, lecz i najwyższe zdobycze cywi- 
lizacyi. W  ty m  dążeniu do ca łkow ite­
go uskrzydlenia  Niemiec, t r a k ta t  an- 
gielsko-rosyjski był ostatn im  decy d u ją ­
cym krokiem . Odtąd ju ż  N iem cy nie 
miały w yboru i m usiały  się poddać po­
kojowej polityce mocarstw' zachodnich 
i uczyniły to z pozornie dobrą  m iną 
zaręczając, że n igdy  nie m yślały  zakłó­
cać pokoju europejskiego. Opinia pu ­
bliczna, k tó ra  tak  wielki wpływ w y ­
wiera na  całe życie państwowe w A n­
glii przyjęła z zadowoleniem wiadom ość
0 nowym trak tac ie  anglo rosyjskim. 
Teraz już N iem com  nie pozostawało nic 
jaic tyiKo poddać się k ierunkow i poli­
tyk i angielskiej i s t a r a j  się jed y n ie  o 
to, aby z tego związku pokoju europej­
skiego nie zostały wykluczone. t,ako 
w arunek  postawiono przyjazne zacho­
wanie się wobec F rancy i,  obecnie m i­
litarnie zaangażowanej w Marokko. 
Pierwszym objawem  zew nętrznym  tej 
poiityki pokojowej je s t  odpowiedź n ie ­
m iecka na żądanie f ran cu sk ie  zm iany 
uchw ał w akcie z A lgcciras zaw artych
1 zgoda na  obsadzenie portów m a ro k a ń ­
skich przez francusk ie  załogi, jako po- 
licyę m iędzynarodow ą. Dwa la ta  wstecz 
na sam ą myśl o obsadzeniu  M arokka 
przez wojska francuskie ,  N iem cy już 
no brzęk ra ły  orężem, a cesarz W ilhelm 
jechał um yśln ie  do T angeru , aby zape­
wnić, że je s t  przyjacielem św iata  is lam ­
skiego i nie pozwoli niczem n a ru ­
szyć niezależności Marokka.

Przyjaciel Magzenu i całego św ia ta  
m uzułm ańskiego  dziś z dobrą  m in ą  
musiał się zgodzić na propozyeyę f r a n ­
cuską.

Urzędowy organ kanc le rsk i  „Norrd. 
Allg. Z tg .“ wspom inając o propozycyi 
francuskiej, oświadcza, że rząd n ie­
miecki w zupełności na n ie  się godzi. 
O treści noty  n iemieckiej, wysłanej do 
Paryża pisze dziennik  kanclerza  pań ­
stw a: „hząd  niemiecki uznał prawo 
F rancy i  do zadośćuczynienia za w y ­
bryki m arokańskie j  ludności w Casa­
blanca i wcale nie zamierza przeszka­
dzać F rancy i w przedsiębran iu  s k u te ­
cznych kroków  i akcyi, wywołanej tak  
nadzw yczajnerni okolicznościami. Spo­
dziewa się jed n ak  i życzy, żeby się nie 
powtarzały cieżkie uszkodzenia cudzej 
własności, jak to się stało  w C asab lan ­
ca. D latego rząd niem iecki zw raca  u- 
wagę, że w'edług zdania niem ieckiego
ag en ta  dyplom atycznego w Taugerze
nieprzewidziane w akcie z A lgcc iras
w ysłanie obcego k o rpusu  policyjnego 
może w obecnych okolicznościach w y ­
wołać napad górsk ich  szczepów na Tan- 
g er  i sprow adzić groźne niebezpieczeń­
stwo n a  żyjących tam  europejczyków, 
w ty m  tonie rezygnacyi i przestrogi
trzym ane j e s t  pismo niem ieckiego k an ­
clerza do m in is tra  sp raw  zag ran icznych  
we F ran c y i  w chwili, k iedy flota f ran ­
cuska stoi pod portam i m arokańsk im i,  
a wojska gen. Drude walczą z B erbe­
rami. Dwa Jata historyi m arokańskie j 
jest najlepszą i lu s trac ją  zm iany fron­
tu w Niemczecn wobec Francyi.  I w 
tem  właśnie wyraża się zm iana całej 
s y tu a c j i  politycznej w Europie, którą 
zawdzięczamy m ądrej i przewidującej 
polityce pokojowej Anglii.

Dziennik urzędowy belgijski dla Con 
go ogłasza tekst umowy zawartej m ię­
dzy królem Leopoldem II a baronem  
Baeyns, br. Gaffinet i notaryuszem Du- 
bot co do założenia nowego Towarzy­
stwa „w celu eksploatacyi i rozwoju’ 
kultury jezior w kraju Leopolda Il“. 
Niezawisłe państwo Congo powierza 
temu Towarzystwu akcyjnem u prawa 
i przywileje państwmwe. W długim  
sporze m iędzy koroną a parlamentem  
o tę kolonię króla Leopolda II nastą­
piło obecnie rozwiązanie w tym  kie­
runku, że Congo stanie się  własnością 
prywatnego 1 ow aizystw a akcyjnego. 
A powiedzieć należy, że idzie tu o ol­
brzymi kraj, większy od Francyi. N ie­
miec i Austryi razem wziętych, liczący 
około 20 milionów ludności, a w ciska­
jący się klinem  między francuską ko­
lonię Congo i angielskie i niem ieckie 
posiadłości wT zachodniej Afryce. Con­
go jest obecnie nDzawislem państwem  
E ta t Independent du  Congo, powstałem  
po słynnej, epokę stanowiącej w adkry- 
ciach afrykańskich, poroży Śtanleya w 
r. 1878. Od r, 1885 król Leopold II 
belgijski przyjął tytuł naczelnego wład­
cy i pana Congo. Belgia udzieliła kró­
lowi Leopoldowi 36 milionów fr. na 
cele zagospodarowania tej olbrzymiej 
koionii królewskiej, która po śmierci 
króla ma przejść na w łasność państwa 
belgijskiego. Vrśród licznych sporów 
konstytucyjnych w B e lg i i /  Congo sta­
nowi źródło nieustających nieporozu­
mień między królem a parlamentem, 
między koroną a narodem. W  r. 1901 
rząd belgijski przedłożył izbie projekt 
ustawmy, wobec której Congo ma po 
śmierci króla przejść na własność jego  
następcy i otrzym ać ma zupełną auto-
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nnmię, niezależną od parlamentu bel- 
gijsk itgo . Ale od r. 190-3 nieustanne  
przesilenie wewnętrzne z powodu nie­
udolnej gospodarki i znęcania się bel­
gijskich urzędników* nad miejscową  
ludnością doprowadziło do wmieszania 
się Anszlii w sprawy Congo Leopolda 
II. Przed czterema laty wniósł mini 
ster spraw zagranicznych, Lord Lans- 
downe, notę dyplom atyczną w sprawie 
Congo do rządu belgijskiego i zażądał 
wprowadzenia w olnego handlu i poli­
tyki drzwi otwartych. Ze strony rządu 
Congo odpowiedziano obroną, która 
wywołała żyw ą dyskus.yę w izbie bel­
gijskiej. W r. 1904 założyli Anglicy: 
Edmund Morel, wydawca „W est Afri- 
can Mail“ i sir Charles D ilke fox Bur- 
ne i W. T. Stead osobne towarzystwo 
dla uzyskania reform w Congo (Congo 
Reform  AssotiaHon) i zm usili rząd bel­
gijski do ustanowienia międzynarodo­
wej kom isyi dla zbadania nadużyć w 
Congo. Komisy a ta, złożona z belgij­
skich, włoskich i szwajcarskich sę­
dziów, obradowała w r. 1905 w Antwer­
pii. Nie doprowadziło" to atoli do u- 
spokojenia opinii publicznej w Belgii 
i  A nglii, a sprawa Congo riie schodzi 
z porządku dziennego w Belgii: Obec­
na przemiana kolonii królewskiej na 
towarzystwo prywatne dla eksploatacyi 
Congo m a położyć kres nieustannej 
agitacyi przeciw królowi Leopoldowi. 
Sprawą zajmie się izba deputowanych  
w Brnkselli na- sesyi jesiennej. w.

Paryskie Biuro informacyjno-prasowe 
Rady Narodowej (Agence polonaise de 
P r e sse — Boulevurd Saint Germain, 23 
Paris 5-e) nadsyła nam następujący ko­
munikat:

Nauczyciele ludowi francuscy o nau­
czycielach ludowych pruskich. Jeden z 
głów nych organów nauczycieli ludowych  
francuskich, „Revue de l’E nseignem ent 
primaire" (z dnia 8 września b. r.) koń­
czy swe sprawozdanie broszury „Szkoła 
pruska w Polsce" (wydanej niedawno 
po francusku przez paryskie Biuro in ­
formacyjno-prasowe Rady Narodowej) 
w sposób następujący: „Teraz ma się  
zatem dokładne pojęcie o pracy gerraa- 
nizacyjnej, podjętej w Polsce przez 
funkcyonaryuszów pruskich. N iech so­
bie mówi co kto chce, ale to jest pewne: 
nauczyciele francuscy nie podjęliby się 
nigdy podobnej roboty. Między ich 
um ysłowością a um ysłow ością ich p r u ­
skich kolegów z  zawodu, między cha­
rakterem francuskim  a charakterem  
północno-germańskim , m iędzy Prancyą 
a Prusami, istnieją, mimo w szystko, 
pewne małe „różnice!"

W  Paryżu dnia 11 w rześnia 1907 r.

S praw y polskie.
Za  kordonem.

S iła  przed prawem. Znany je st czy­
telnikom naszym generał Liebert, który 
na zjeździe w szechm em ieckim  w W ies- 
badenie z powodu k w tsty i polskiej o- 
g łfs i ł  zasadę „siły przed prawem".

Brutalny, ale otwarty i szczery g e ­
nerał Liebert narobił hakatystom z u- 
rzędu i nie z urzędu bardzo wiele kło­
potu. Tym bardziej, że w czasie osta­
tniej w*alki wyborczej generał Liebert 
obdarzony został specyalnym  zaufaniem  
kaneli rza, który doń zwrócił się w g łoś­
nym „liście sylw estrow ym ". Konser­
w atyści i nacyonał-iiberaiowie, którzy 
z perfidyą wypierają się, jakoby przez 
nicn protegowana antypolska polityka 
pruska była urzeczywistnieniem  hasła: 
„siła przi'd prawem!" — zaklinają księ­
cia kanclerza, by wyparł się pokrewień 
stw a duchowego z generałem  Lieber- 
tem, w przeciwnym  bowiem razie „tru­
dno będzie grupom politycznym, sto ­
jącym  blizko rządu, współpracować z 
kanclerzem".

„Nationalliberale Korresp." woła: Kto 
dobrze życzy ludowi pruskiemu, nie 
może przecież zasadniczo podkopywać 
poczucia prawa w kw estyach polity­
cznych !

Na to .Koln. Yolksztg.", wskazując 
na antypolskie prawa wyjątkowe i pro­
jekt wywłaszczenia: „To szczyt polity­
cznej obłudy"!

K onserwatywna „Kreuzztg." pisze w 
odpowiedzi generałowi Liebertowi: „Nikt 
z tych, którzy zajmują odpowiedzialne 
stanowiska, nie m yśli Polaków w ydzie­
dziczać z prawa. Ustawa o Komisyi 
kolonizacyjnej w równej mierze doty­
czy Polaków i Niem ców. Gdyby przy­
szło do ustaw y wywłaszczającej, obję­
łaby ona także równomiernie Polaków  
i  Niemców".

Agraryuszowska „Deutsche Tagi szt.“ 
szybko replikuje— w m yśl hasła gen e­
rała Lieberta: „Trzeba mieć odwagę,
wziąć odyum na siebie i otwarcie przy­
znać, do czego się z nowym projektom  
zmierza. Projekt, któryby w sprawie 
w ywłaszczenia równo traktował Pola­
ków i Niem ców, nie mógłby liczyć na 
przyjęcie".

Tak w ygląda— moralne bagienko an­
typolskiej polityki pruskiej, które cu­
chnie coraz bardziej i coraz bardziej 
zatapia podstawy system u pruskiego— 
bez polskich wieców protestujących.

Generał Liebert, powołując się na 
autorytet „aż dwóch" profesorów pra­
wa, tłómaczy rzeszom pruskich patryo- 
tow, że użył hasła „siła przed prawem" 
w znaczeniu takiem, iż „materyalne pra­
wo narodu idzie przed formalnem pra­
w em , przed literą prawa". Pan gen e­
rał miał oczywiście wyłącznie na myśli 
materyalne prawo narodu niem ieckie­
go, na Boga nie —  narodu polskiego...

Z prasy polskiej,
-ox>-

W yszedł z druku 37 numer tygodni­
ka „Świat", który między innem i za­
wiera:

«Daiszy ciąg ankiety rolniczej p. t.: «Postę- 
py naszego rolnictwa*. Główny nacisk w tej 
części kładzie autor na postępy hodowli inw en­
tarza. Znajdujemy tu ró.THież wybitue osobi­
stości w tym kierunku jak: Wład. hr. Potocki, 
prof. Stan. W roński, rod. «Gazoty Rolniczej*, 
Stan. W otowski i Zdzisław baron Hoydel. Tnkst 
zdobią ciekawe okazy rasowych krów, tąk im 
portowanych, jak  krajowych. Ankieta cświata* 
przedstawia się, jako pouczające studyum, po­
dane w lormie przystępnej i łatwej. Na wstępie 
numeru «Świata» artykuł (K. E.) o «Czerwot,ym 
Parlam encie*, streszczający w wybornej syntezie 
przebieg i znaczenie 1 ongresu socyalistów w 
Siuttgarcie ozdobiony cbaraKtcrystyczncmi podo­
biznami głównych działaczy na 'en . polu. Z in ­
nych artykułów zwracają uwagę: *0 Lachnickim 
i jeg o  zbiorach*, pióra Z. Bartkiewicza, począ­
tek obrazu piątego z dram atu o cCarze Samo­
zwańcu* A. Nowaczyńskiego, wesoła humoreska 
ze św iata urzędniczego pióra cKrogulca>, przy­
pominająca podobno utw ory, Czechowa, fejleton, 
sprawozdanie tea tra lne  z cPodczłowieka*, kon­
kurs piękności w Stanach-Zjednoczonych — oraz 
obfity m ateryał sprawozdawczo-kronikarski z wy­
padków ubiegłego tygodnia, podany w sposób 
również żywy, jak  lekki. JSumer zdobi blizko 
60 ilustracyi z piękną reprodukcyą w stylu Ru- 
b#nsa na karcie tytułowej*.

Z Finlandyi.

Projekt korfstytucyi fimlandrkiej (D. c.). 
Rozdział VI zatytułowany „Ustawodaw­
stwo", Prawo i władza wydawania no­
wych ustaw , zm iany ich i wyjaśniania, 
jak również kasowania starych, należy 
do Monarchy i sejmu (Rozd. VI, § 52,
p. 1).

Prawa zasadnicze są również uważa­
ne za ustawę. Prawa zasadnicze skła­
dają się z ustaw y o nowym ustroju 
państwowym i ustaw y sejmowej z dnia 
20 lipca 1906 r. i tych oddzielnych u- 
staw i przepisów, które wydane w cze­
śniej, nabrały obecnie mocy praw za­
sadniczych i które nie zostały skaso­
wane obecną ustaw ą o nowym  ustroju 
państwowym, jak również i te, które 
będą wydane w przyszłości w porząd­
ku, wskazanym  w  ustawie praw zasa­
dniczych (§ 52, p. 2).

S tatuty ogólne, które w przyszłości 
będą wydawane na mocy wspólnej de- 
eyzyi sejm u i Monarchy również będą 
miały znaczenie ustawy. Znaczenie u- 
staw y mają i te statuty, które są wy- 
dawarte, chociaż i pod inną nazwą, lecz 
w tym  sam ym  porządku (§ 52, p. 3).

Monarcha posiada władzę wydawania 
bez sejmu postanowień w sprawach, 
wym ienionych w § 11 (według § 11 
bez sejmu Monarcha może wydawać 
takie postanowienia, które dotyczą: a) 
podawania do publicznej wiadomości 
ustaw, b) utrzymania dóbr państw o­
wych i c) instrukcyi działalności insty- 
tucyi społecznych i rządowych, mają­
cych na celu dobro narodu. W szystkie 
te postanowienia nie m ogą jednak 
wprowadzać zmian w ustawie) Monar­
cha ma prawo i w takieb sprawach 
żądać opinii sejmu lub przedłożyć swoją 
propozycyę sejmowi do zatwierdzenia 
jej, jako ustaw y (§ 52, p. 4).

Prawo inieyatyw y prawodawczej Mo­
narcha urzeczywistnia drogąpropozycyi 
sejm owi ustaw  (§ 53, p. 1).

Prawo inieyatywy ustawodawczej se ­
nat urzeczyw istnia drogą układania pro- 
pozycyi. Jeżeli propozycyę senatu do­
tyczą praw zasadniczych, cyw ilnych  
lub kryminalnych, to wtedy senat po­
winien zażądać opinii sądu N ajw yższe­
go i dopiero z nią propozycyę swoją 
może przesłać Monarsze (§ 53, p. 2).

Inicyatywę prawodawczą urzeczywi­
stnia sejm drogą w niesienia propozy- 
cyi przez deputowanego Deputowani 
nie mają prawa wnoszenia propozycyi, 
tyczących się praw zasadniczych i u- 
staw o obronie morskiej i lądowej 
(§ 53, p. 3).

Granice prawa sejmowego propozycyi 
ustawodawczych określają się ustawą 
sejmową, w której jest wskazany spo­
sób przeistoczenia deeyzyi sejmowej w 
ustawę (§ 53, p. 4).

Gdy senat, w wypadkach, wskaza­
nych w § 53, p. 2 i sąd N ajw yższy, 
wypowiedzą swe opinie o propozycyach 
ustawodawczych, i g d y  te będą przy­
jęte przez sejm , to przesyłają się one 
do zatwierdzenia Monarsze. Prawo za­
twierdza się  w re^akcyi, przyjętej przez 
sejm. Jeżeli Monarcha nie może za­
twierdzić prawa bez zmian, to prawo 
należy uważać za odrzucone (§ 54, p. 1).

W  tytule zaznacza się, że ustawa 
je s t  zatwierdzona przez Monarchę i 
sejm (§ 54, p. 2).

Każda zatwierdzona przez Monarchę 
ustawa przesyła się senatowi dla po­
dania go do publicznej wiadomości i 
wykonania. Prawa zasadnicze Monar­
cha podpisuje własnoręcznie a kontr- 
sygnuje je minister-sekretarz stanu. 
Inne ustawy podpisuje senat, zanim  
zostaną ogłoszone i§ 55, p. 1).

Jeżeli senat zauważy, że redakeya 
ustawy, przeznaczonej do ogłoszenia  
nie jest jednobrzmiącą z redakcyą, za­
twierdzaną przez sejm, to senat nie 
powinien ogłaszać takiej ustaw y i je st  
obowiązany oświadczyć o tern Monar­
sze, celem  zastosowania takich środ­
ków, jakich w ym aga rodzaj sprawy 
(§ 55, p. 1).

W tym  sam ym  porządku ogłaszają 
się i te postanowienia, które Monar­
cha wydaje na m ocy § 11, a także i 
te przepisy i rozporządzenia, które se ­
nat ma prawo w ydaw ać sam odzielnie 
dla ogólnej wiadom ości lub wykonania  
(§ 56, p. 2).

Jeżeli w czasie gd y  sejm  nie obra­
duje, zajdzie konieczność poczynienia 
wyjaśnień jakiejkolw iek ustawy, to Mo­
narcha na podstawie propozycyi sena­
tu. zaakceptowanej przez sąd Najw yż­
szy, ma prawo uczynić wyjaśnienie, 
które pozostaje w mocy, aż zbierze się  
sejm. Tego rodzaju wyjaśnienia przed­
stawiają się sejmowi do zatwierdzenia 
lub skasowania.

Prawa zasadnicze nie podlegają w y­
jaśnieniom  w porządku przepisanym  
§ 57, p. 1 (§ 57, p. 2).

Ustawodawstwo kościelne, tyczące 
się ew angeliczno-luterańskiego kościo­
ła--zm iana obowiązujących, skasowanie 
starych i wydanie nowych ustaw — od­
bywa się w* porządku, przepisanym u- 
stawą z d. 6 grudnia 1869 r. (§ 58,
p. 1).

Zmiana i kasowanie ustaw i prawi­
deł, wydanych przez uprzednie sejmy, 
jeżeli te ustawy i przepisy dotyczą  
praw obywateli finlandzkich odbywa  
się w poraądku, przepisanym dla praw 
zasadniczych (§ 58, p. 2).

Jeżeli powstaje kwestya wydania u- 
staw, jednakowych dla Cesarstwa i 
W ielkiego Księstwa Finlandzkiego i 
jeżeli Monarcha zapragnie, ażeby w  
tym celu została utworzona komisya, 
złożona z Rosyan i Finlandezyków, to 
senat ma prawo mianowania finlandz­
kich przedstawicieli do takiej komisyi 
(§ 59, p l).

W wypadku podobnym i wogóle wc 
wszystkich wypadkach, tyczących się 
ustawodawstwa Finlandyi, należy po­
stępować tak, jak  to jest wskazane w 
niniejszej ustaw ie ustroju państw ow e­
go (§ 59, p. 2)

Jeżeli Monarcha, zawierając traktat 
międzynarodowy, tyczący się i F inlan­
dyi, zażąda opinii senatu, to senat po­
winien przedewszystkiem  wyjaśnić, czy 
warunki omawiane w  traktacie mogą 
być uzasadnione niniejszą ustawą u- 
stroju państw ow ego bez zatwierdzenia 
przez sejm. Jeżeli, zdaniem senatu, 
warunki nie m ogą być uzasadnione 
niniejszą ustawą ustroju państwowego, 
to o tem  natychm iast powinna być  
przedłożona propozycya sejmowi. Mo­
narcha i minister-sekretarz stanu pod­
pisują traktat, który następnie podaje 
się do publicznej wiadom ości i wyko­
nania w Finlandyi (§ 59, p. 3).

Projekt konstytucji ftnlandzkiej (d. c ). 
VIII rozdział projektu „nowego ustroju 
państwowego" w Finlandyi zawiera w 
6 paragrafach określenie wszystkich  
praw obyw atelskich Finlandzczyków. 
Brzmią one jak następuje:

„Żadna władza nie ma prawa gw ał­
cenia wolności osoby obywatela fiń ­
skiego lub jego mieszkania. Obywatel 
i jego m ieszkanie przestają być nie- 
tytkalnym i tylko na m ocy prawa (§ 71,
p. 1)

Każdy obywatel fiński posiada pra­
wo wolnego wyboru m iejsca zam iesz­
kania i translokacyi w kresach Fin­
landyi a również i wyjazdu za grani­
cę, o ile niem a ku temu przeszkód 
prawnych; przysługuje m a w olność o- 
brania zawodu i nabywania w łasności 
osobistej (§ 71, p. 2).

Każdy obywatel fiński korzysta z 
wolności słowa i prawa wygłaszania 
sw ych  myśli słowem , na piśm ie lub w 
druku, prawa ich reprodukcyi i roz­
powszechniania rozm aitem i sposobami. 
Granice, za które nie może przekra­
czać ta wolność, określa tylko prawo 
(§ 72, P. l).

Obywatele fińscy posiadają prawo 
zbierać się bez uprzedniego pozwole­
nia celem  om ówienia spraw państwo­
wych, społecznych i osobistych, sk ie­
rowanych do celów niezakazanych pra1 
wem, a również organizować rozmaite 
stowarzyszenia do urzeczywistnienia 
tych celów (§ 72, p. 2).

Brawa wyżej przytoczone określone 
są drogą prawodawczą w przepisach, 
ustawach i t. p. (§ 72, p. 3).

Żadna władza cyw ilna, wojenna lub 
też kościelna nie może gw ałcić wolno­
ści sum ienia obywatela fińskiego  
(§ 73j.

W szyscy obywatele fińscy korzysta­
ją z rów nych praw. Ani płeć, ani wy­
znanie, ani też należenie do którego­
kolw iek stanu nie powodują żadnej 
różnicy praw obywatelskich (§ 74).

Każdy obywatel fiński w sądzie lub 
też w stosunkach z władzami admini- 
stracyjnem i w sw ych interesach osobi­
stych może używać języka fińskiego  
lub rosyjskiego' dowolnie (§ 75, p. 1).

W spomniane języki obowiązują ró 
wnież władze sądowe i administracyj­
ne (§ 75, p. 2).

Powszechne równe dla wszystkich  
obywateli prawo wyoorcze jest okre­
ślone w ordynacyi sejmowej (§ 76)“.

Jedyną gw arancyę wolności obywa 
telskiej stanow i sąd; to też projekt 
konstytucyi nadzwyczaj starannie o- 
kreśla organizacyę i funkeye władz 
sądowych (rozdział V składający się z 
9 paragrafów i 17 punktów). Przyta­
czamy z nich tylko dwa punkty;

„Żadne okoliczności n ie powinny po­
ciągać za sobą przekazywania władzy 
sądowej jakim kolw iek sądom nadzwy­
czajnym — stałym  lub czasowym, (o- 
prócz wym ienionych w projekcie kon- 
stytuoyi). Obywatele fińscy nie mogą 
być stawiani przed takimi sądami 
(§ 50, p. l).

Jeżeli sędzia przekona się, że oskar­
żenie oparte jest na prawie, wydanem  
w innym  porządku niż jest określony 
w prawach zasadniczych, to takiem  
prawTem sędzia powodować się nie po- 
wm iea (§ 51, p. 2)“4

Z życia rosyjskiego.
Związek narodu rosyjskiego postano­

wił wydelegować do prezesa rady m i­
nistrów specyalną deputacyę i Dubro- 
winem na czele, celem  przeprowadze­
nia pertraktacyi w sprawie „represyi", 
stosowanych względem  Związku, oraz 
wyjaśnienia sprawy drużyn bojowych, 
o które m inisterstwo zapytywało głów ­
ną radę Związku narodu rosyjskiego. 
Na razie Związek m iał zamiar poprze­
stać na odpowiedzi wymijającej, ale 
wobec tego, że prowincyonalne filie  
Związku zaczęły się skarżyć, że adm i­
nistracja staje na przeszkodzie do na­
bywania broni dla zw iązkow ców, zapa­
dła uchwała wysłania deputacyi.

Związek pocztowo telegraficzny wobec 
wyborów. Na posiedzeniu petersbur­
skiego kom itetu wszechrosyjskiego  
związku pocztowo - telegraficznego po­
stanowiono znaczną większością głosów  
bojkotować 3-cią Dum ę państwową.

O stowarzyszeniach. Ministerstwo 
spraw w ew nętrznych w yjaśniło, że w 
razie uznania zaregestrowanych stow a­

rzyszeń za szkodliwe dla spokoju pu­
blicznego, nie jest konieczne zam knię­
cie ich, jeśL przez zm ianę ustaw może 
D y ć  działalność ich skierowana na 
drogę prawną.

Ze statystyki wyborczej. W ostatnim  
numerze „Otzwukow" zamieszczone są 
nader ciekaw e dane zeorane przez or- 
ganizacye socyal-dem okratyezne co do 
wyborów z kuryi robotniczej dc dru­
giej Dum y państwowej. Jak wiadomo 
socyai-demokracya doznała w tedy nie­
wątpliwej porażki. M aksymaliści z Le­
ninem na czele składali odpowiedzial­
ność takową na m inim alistów, dowo 
dząc. że ci odstraszyli robotników opo­
wiadaniem o związku z burżuazyą. Je 
dnakże cyfry twierdzą inaczej. Ze 
17,120 głosów  podanych na przyszłych  
wyborach za socyal-dem . w kuryi ro­
botniczej na m inim alistów przypada 
9,581 czyli 56%, na m aksym alistów  
5,329 czyli 3i%, a na nienależących do 
frakcyi 2,210 czyli 13%.

Odmowa. Starania niedawno ulega- 
lizowanego towarzystwa czynnej walki 
z rewolucyą i anarchią o subsydyum  
od państwa spełzły na niczem. Prośba 
ich została odrzucona.

G l o s  w o l n y
Rubryka ta, otw arła dla wszy­

stkich, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz obchodzących, je s t wolną 
areną dla głoszenia i ściera­
nia się różnych poglądów i o- 
pinii. R edakeya .

W obec zbliżających się  wyborów, za­
m iast zwartą ławą, solidarnie dobijać 
się równouprawnienia i praw nam na­
leżnych a koniecznych dla naszego dal­
szego istnienia, rozdrabiaray sw e słabe 
siły na partye, pożeramy się wzajemnie, 
prowadząc zawziętą polemikę, czy ma 
my być i nadal Polakam i, czy też, jak 
chce nowe nasze stronnictwo, „Krajo 
wcarai" (świeżo odkryta narodowość 
na wschodzie Europy!), z najmiłości- 
wiej nam udzielonem pozwoleniem  po­
zostania w zaciszu dom owem  Polakami, 
rozumie się z najczystszym  paryskim  
akcentem!...

A w tym ogólnym  zam ęcie mija pra­
wie niepostrzeżenie ten fakt, że wła­
śnie, od kiedy otrzym aliśm y doniosłą  
ulgę możności kupowania ziem i od 
Polaków— coraz więcej majątków prze­
chodzi w obce ręce sprzedanych g łó ­
wnie przez młodzież naszą, która je 
otrzymała w tych czasach drogą spad­
ku Tak więc jeśli ten sm utny ob)aw 
rozwijać się będzie w równie szybkiem  
tempie, to niedaieką ta chwila, że ur­
wie się fa n te  de com battants i ta sła­
wetna polemika o nazwę naszej naro­
dowości.

Ziemia nasza usuwa nam się z pod 
nóg! Ta ziem ia tak nam droga, krwią 
przodków naszych zlana; ta ziemia, dla 
utrzymania której w tem  ostatniem  
tak ciężkiem  czterdziestoparoleciu nie 
jeden z nas z zaparciem się sieb ie przez 
życie sw e całe ty le trudów poniósł, 
dziś lekkom yślnie pozbywana! Czyż 
niem a w naszem kresowem  społeczeń­
stw ie ludzi czynu i z inieyatywą, któ- 
rzyby podjęli akkyę ratunkową? Ma- 
myż pi zecie wzór gotow y w  Banku 
parcelacyjnym w W ielkopolsce. W tym 
rodzaju utworzone towarzystw o akcyj­
ne, miałoby za cel sprzedawane m a­
jątk i polskie, a nie mające nabywców  
Polaków, parcelować wśród bezrolnych  
rodaków, których jest legion— ułatwia  
jąc przytemr w każdym takim majątku 
nabycie większej parceli z dworem ro­
dakom dzierżawcom Jub też zasobniej­
szym pracownikom rolnym  ze Związku 
ofieyalistów rolnych wśród których  
jest w ielu dzielnycn ludzi.

Niwa ojczysta Jeży odłogiem  i w zy­
wa lepszych sw ych  synów do pracy 
społecznej, opartej nie na zaawkowym  
rozgłosie i złe pokierowanej am bicyi, 
lub też wygodnera dolce fa r  niente, 
ale na zgodzie, Doczuciu obowiązku i 
wzajemnej braterskiej m iłości.

Prenumerator.

Z życia prowincyt,

Sławuta, d. 28 sierpnia.

Ostatnie dnie misyi katolickiej.

I dalej szedł dzień po dniu tych mo­
dłów ogólnych, tego zespołu religijne­
go, tych przemówień gorących, tak 
przemawiających do serca, tak skute­
cznych. Tu dopiero można się  było 
przekonać, jak silny wpływ mają :a- 
zania Ojców m isjonarzy na lud pro­
sty; ale też umieją oni w słowach ja ­
snych, prostych, w przykładach z ży­
cia codziennego przedstawić całą ohy­
dę grzechu, zupełny upadek przezeń 
człowieka— tego człowieka, który, jak 
powiedział o. Czesław, więcej znaczy 
niż kościół, więcei niż kielich, z któ­
rego kapłan spożywa Ciało i Krew Pań­
ską, więcej niż monstraneya, gdyż 
stworzony na obraz i , podobieństwa 
Boże, 3o g a  sam ego nosi w  sobie i du­
szę ma nieśmiertelną. Lud prosty słu ­
chał takich przemówień w* skupieniu; 
stał bez ruchu prawie, z oczami u- 
tkwionem i w misyonarza, a iylko g łę ­
bokie w estchnienie, a tylko łza, stacza­
jąca się bezwiednie, a tylko czoło spo­
cone wskazywało stan duszy jego. Z 
jaką skruchą, z jakąż pokorą on padał 
na kolana i przepraszał Boga za swe 
przewinienia. O, zaiste, pobudzać du­
cha religijnego w* tym naszym naro­
dzie warto i warto pobudzić go czę­
sto, bo lud nasz tak podatny, iak w ie­
rzący, tak skionny do dobrego, żeprzy  
odrubinie starań można zeń zrobić do­
brych chrześcijan, dobrych katolików, 
a dalej już na tym  gruncie i dobrych 
ludzi, dobrych Polaków. Jako przy­
kład um iejętnego i że tak powiem  e- 
fektow nego działania na lud, przytoczę 
następujące: w jednej ze sw ych mów 
o. Czesław przedstawił ludowi całą o- 
hydę pijaństwa, skutki, które ono po­
ciąga za sobą jako to: zbrodnie, ubó­

stwo, zezwierzęcenie, bratobójstwo i t. d. 
„i to czynią ludzie, którzy Boga ko 
chają" mówił kaznodzieja. „Pytam  
was, moi drodzy, czy kochacie Boga, 
niech każdy z w as na znak tej m iło­
ści w yciągnie rękę ku niebu". I kto 
tylko był w tej chwili, każdy swą rę­
kę podniósł. „A teraz, m ówił dalej, na 
m iłość tego B oga naszego przysięgnij­
cie tu w szyscy obecni, że od dnia dzi­
siejszego nikt z nas się nigdy nie u- 
p ije , a na znak tej przysięgi, znowu 
podnieście sw e prawicy". I znowu w szy­
scy bez wyjątku ręce swe wznieśli; 
wówczas kapłan pobłogosławił tym za­
miarom i dziękował Bogu za tę chw i­
lę tak ważną, tak doniosłą w następ­
stwach. O wierzę mocno, że ten, kto 
dał tę obietnicę nietylkn, że sam się  
nigdy nie zapije, ale i drugich od te­
go powstrzyma; bo chwila takiej uro­
czystej przysięgi na zawsze pozostanie 
w pamięci, a pam ięć ta nie dopuści 
do złamania obietn icy dane, Bogu wo­
bec kapłana u ludu zebranego. Taka 
mowa, taka przysięga więcej podziała 
na lud, niż rozmaite anlyalKoholiczne 
broszury i rozprawy, niż kuratorya 
trzeźwości i inne zapobiegawcze środ­
ki. W ostatnim  dniu t. j. dnia 26 
sierpnia odbyło się najsolenniejsze na­
bożeństwo, a po niem postaw ienie w ie­
cznej pamiątki tej m isy i katolickiej —  
krzyża m isyjnego, dar" dziedzica księ­
cia Sanguszki. Krzyż ten wyrobiony z 
wiekowego dęba imponował sw em i po- 
tężnemi rozmiarami i zarazem sw ą  
prostotą. Na ramionach ludu był on 
przeniesiony z dziedzińca kościelnego  
do wnętrza kościoła, a po poświęceniu  
go w takiż sposób został ustawiony 
przed głów nem  wejściem  do kościoła, 
na wzgórku, skąd widać go będzie z ka­
żdej prawie strony. Pod tym krzyżem  
o. Czesław miał ostatnią do nas m o­
wę. Tłómaczyl on najpierw znaczenie 
tego krzyża m isyjnego, tę vriełką ła­
skę Bożą, jaką on daje modlącym się  
pod nim, m ówił, że do tej Sław uty dą­
żyć teraz będą jak  do m iejsca św ięte­
go, dającego zupełne odpuszczenie grze­
chów i że ta nasza głucha m ieścina  
przez krzyż ten głośną się staje; w 
im ieniu Ojca św iętego błogosławił 
w szystkich tu zeDranych. „Ludu Bo­
ży, ludu polski" rzekł w końcu „że­
gnam  was; my, misyonarze, wieczni 
tułacze, w ieczni roznosiciele słowa 
Bożego, pójdziemy dalej słow a te 
głosić, ale wam tu zostawiam y 
wieczną pamiątkę, w ieczne źródło łaski 
Bożej: Pamiętajcie w ięc i obiecujcie 
nam, podnosząc znowu ku niebu swe 
prawice, że będziecie Boga miłować, 
że odpędzicie od siebie wszelką here­
zję , która to obecnie pod postacią 
m ankietników do nas się zjawiła. I lud 
znowu podtiiósł ręce i przyrzekł, czego 
żądał sędziw y kapłan, a taka to była 
chwila rzewna, taka podniosła, a zara­
zem miła, że płacz ogólny wywołała; 
płakali wszyscy: starzy i młodzi; boga 
ci i biedni, a płacząc, dziękowali oj­
com misyonarzom za ich odwiedziny, 
za pracę szczerą, za słow a otuchy. S ę­
dziwego kapłana, schodzącegc z m ów­
nicy i ręce i nogi i szaty całowali, a 
później tłum cały odprowadził ojców i 
stał przed domem, aż do chwili ich 
wyjazdu. Oczyszczony z grzechów, 
wzmocniony na duchu, jakiś inny— le­
pszy rozszedł się lud do sw ych siedzib, 
ale idąc, wciąż jeszcze oglądał się na 
krzyż m isyjny, jakby na długo chciał 
go zachować w pamięci. I cicha nasza 
mieścina, rozbudzona na czas jak iś  
gwarem pobożnych, znowu wróciła do 
pierwotnago stanu, ale pamięć o tych  
kilku dniach n igoy me zaginie; dziadko­
wie wnukom, ci znowu sw ym  dzieciom  
i t. d., aż do następnych pokoleń będą 
opowiadać o wrażeniach przebytych, a 
św iadkiem  ich wspomnień będzie im 
krzyż misyjny.

Ale tworząc dobro, m isya katolicka 
ujawniła i złe strony naszej okolicy. 
Ńajpierw co do kompanii: na czele ich  
szedł zakrystyan, organista, lub jakiś 
były sługa kościelny, ale nie prowadził 
żadnej z nich ksiądz. Mało też było 
kapłanów dla pomocy misyonarzom  
przy spowiedzi; tak naprzykład w osta­
tni dzień byio zaledwie dwócn oocycn  
księży, a chcących się wyspowiadać 
bardzo dużo. Również zaznaczyć mu­
szę w ielk i brak inteligeneyi z okoll- 
cznycn m iast i m iasteczek. Lud pro­
sty dopisał, pomimo gorącej pory ro­
boczej przy zbiorach 4 zasiewach; co­
dziennie nowe tłumy napełniały św ią­
tynię, ale inteligeneyi ze stron dalszych  
było bardzo mało. Muszę przypuścić, 
że coś bardzo ważnego stanęło jej na 
przeszkodzie, d o  nie posądzam micogo 
o indyfyrentyzm  — byłoby to bardzo 
sm utnem  zjawiskiem .

Novus.

w strachu. Policya rozpoczęła kroki, celem u ję ­
cia zbiega.

KROHiKA PROWINCYGNALNA

( Z  p ism  i od korespondentów .)

— Januszków, pow. mobyiowski. W łościanin 
miejscowy, Krasij, znalazł w tych dniach w ste r­
cie zwykły u chłopów przyrząd podpalający. J e s t 
fo lont takiej długości, jak iej potrzeba aby, we­
dług obnezen, pożar wybuchł o pewnej goazinie: 
z jednej strony lont się zapala, do drugiego zaś 
końca przywiązuje się dziesięć zapałek. Gdy lont 
d m i  się do zapałek, tc w jednej chwili zapala­
ją  się całym płomieniem i pożar gotów. K rasij 
poszedł zawiadomić o tem starostę, hle nie zdą­
żył jeszcze dojść do n'ego, gdy zapalił się dom 
i stodoła. Najwidoczniej podpalacz podiożył lon­
ty w paru miejscach. Chociaż wiadomem jest, 
kto podpalił, ale że nie można tego mu na są­
dzie dowieść, sposob podpalania je s t tu nader 
często praktykow any.

Tego samego dnia wybuebł pożar w młynie 
parowym, należącym do 2-ch Żydów miejscowych. 
Pomimo całej energii dyrpktora cukrowni, pana 
Źurika i uriadnika Ponomarskiego, cały młyn i 
znajdujące się w nim zboże poszło z dymem. 
Szkody są ogromno, a są tem dotkliwsze, że 
młyn zupełnie nie był zaasekurowany.

- -  Tymków, pow. balcki. W jesien i r. ub. 
rodziLa w łościańska Bondarów, składająca się z
3-ch mężczyzn, ojca i 2 synów, wysłaua została 
przez gromadę za częste kiadzieże na Syberyę. 
Ojciec w drodze umarł, syaowio zaś zdołali 
zbiedz. Jeden z nich niedawno przyszedł do swe­
go teścia—stróża kolejowego w pobliżu st. Sło- 
bóaui. Teść nie lubił nigdy swego ekscentry­
cznego zięcia, natychm iast ten zawiadomił o nie 
oczekiwanym gościu policyę kolejową, która Bon- 
dara aresztow ała i oddała w ręce władz sądo­
wych. Drugi zbieg, brat jego ukryw a się dotych­
czas ua poiu, w kukurydzy, skąd cżęsto próouje 
urządzać napady ua przejezdnych. Ludność je s t

— W pow. olgopolskini policya aresztow ała 
dawno poszukiwanego przywódcę bandy rozbójni­
czej, który w najbliższych tutejszych * okolicach >  
zabił troje ludzi.

— W ieś M o łczany, pow. Jam polski. Dnia 17 
sierpnia wieczorem, na sklepikarza miejscowego 
napadło G-ciu rozbójników zbrojnych, żądając 
pieniędzy, lecz ponieważ sklepikarz*rzeczywiście 
nie m iał gotówki, to ograniczyli się na przeszu­
k an iu  wszystkich zakątków i wyszli ze sklepiku, 
me robiąc nikomu nic złego. r.r vmczasem na wieść
0 napadzie zebrał się tłum. \Y jego oczach ban­
dyci w targnęli do domu duchownego praw osła­
wnego, zabrali 50 rb. i następnie bez przeszkody 
ze strony widzów weszli przez okno do mieszka­
nia księdza. W  obronie księdza stanął jednakże 
strażnik, który przypędził w tym czasie na koniu
1 wystrzelił przez* o.kno do bandytów, raniąc 
ciężko jednego z nich W tedy towarzysze wy­
nieśli rannego przez otw arte okno, skierowawszy 
na tłum rew olw ery i rzucili się do ucieczki. 
Spotkawszy po drodze próżny wóz, rozkazali wo­
źnicy :atrzymać się, zagroziwszy mu rew olw era­
mi; położyli na wozie rannego, każąc mu jechać 
ku Basynkom. Tam zatrzymali się około now o­
budowanego domu, wynieśli rannego, zro jili nn* .
opatrunek i pozostawili tam, obiecując przyb-u ^
po niego na przyszłą noc. Tymczasem o zsjścyć 
dowiedziano się w sianie; stanowy zorganizowiu 
pościg i wkrótce dotarł do Pasynek Raniony 
bandyta ujrzał przez okno policyę i chciał ucie
kać, lecz został ujęty; według jego wskazówek 
puszczono się w pogoń za pozostałymi Ranny o- 
kazał się gospodarzem ze wsi Mołczan, inni, k tó ­
rych również ujęto, są to włościanie ze wsi Pa- 
synok i paru zbiegłych więźniów. Szajka ta, jak  
się teraz, wykryło, dokonała napadu w przeszłym 
tygodniu na Góldberga w Tarasówce, raniąc Gold- 
berga i syna jego, studenta.

— Z Żytomierza donoszą, że w niedzielę wie­
czorem gubernator wołyński, baron Stackelberg, 
powrócił z objazdu gubernii do Żytomierza.

— Szwedzkim konsulem (nieetatowym) na gu­
bernię wołyńską, mianowany został poddany 
szwedzki p. Oskar Maurycy H eribert Osberg, za­
mieszkujący stale w Odesie.

— Reszetyłowka, pow. połtawski. Dn*a 30 
sierpu.a p. T. przyniósł na pocztę rękopis ad re­
sowany do redakcyi cRady* i zapytał urzędnika 
ile bidzie kosztować przesyłka. Urzędnik jednak 
oznajmił, że musi przeczytać rękopis i bez wzglę­
du na uwagi p. T., że nie je s t on cenzorem, 
przeczytał go od deski do deski.

—  Żegluga po rzekach gub. wołyńskiej. W  
prędkim czasie, według iuform acyi«VV*est. Woł.»,

■ możne oczekiwać na. rzekacl wołyńskich poja­
w ienia się parowców. Sadząc z długości, gtebo- 
kośei i położenia geograficznego Styru i Horynia, f. 
należałoby przypuścić, że obie te rzeki rsemą 
pierwszo miejsce, najwięcej bowiem miasteczek 
handlowych, najbardziej zaludnione wsie i osady 
lezą nad niemi. Zdawałoby się, że rzeki te są 
przeznaczone do ożywienia ogromnego rejonu, do 
stworzenia w nim przemysłu i rozw inięcia hau- 
dłn. Tymczasem obie rzeki słażi* tylko do sp ławu 
drzewa i choć Styr i Horyń mogłyby być ważną 
arteryą komunikacyjną w całym swym średnim
1 dolnym biegu, to jednakże po Slyrze statk i do­
chodzą tylko oo m. Safałówki, po Horyniu zaś 
parowce zupełnie nie kursują. Zorganizowane 
przed paru  laty w Lucku T-wo żeglugi musiało 
zawiesić swą działalność zaraz n<> początku jej 
rozwoju. Skutkiem tego, obecnie łucki powiatowy 
komitet ziemski postanowił prosić ^om itet t?ub- 
o uznanie wprowadzenia żeglugi po Styrze i Ho; 
ryniu za pożądane, oraz o utworzenie komisyi 
z przedstaw icieli pow. łuckiego, rówieńskiego, 
dubieńskiego i ostroskiego i przedstaw iciela ko­
m unikacji w celu wszechstronnego zbadania tej 
sprawy i rozpoczęcia starań  o zorganizowanie że­
glugi po wspomnianych rzekach.

—  Humań kolejowy.— Sprawę o strajk. D nia  
31 s ie rpn ia  w miejscowym sądzie  okręgowym bez 
udz ału przysięgłych, toczyła się sp ra w a  P i a s e ­
ckiego, Owczarenki.  A. Kozickiego, A. Ajzinbu- 
da  i E .  Tomczuka, oskarżonych o udział w s t ra j ­
ku  grudniowym  i o zmuszanie innych p racu ją ­
cych do uczestn ic twa w takowym. ‘Okoliczności 
tej sprawy według a k tu  oskarżenia  są  n a s tę p u ­
jące :

D nia 9 grudnia 1905 r. na stacyi Cbrysty- 
nówka otrzymano Lelegram od ^komitetu kijSw 
skiego*, wzywąjący do strajku. T elegran ten 
trafił ua grun. p idatny, gdyz już oddaw ca d a ­
wało się zauważyć wrzeuie między fuukcyona- 
rynszam i kolejowymi na tej stacyi. D nia 12 g ru ­
dnia otrzymano teiegrain z Koziatyna donoszący, 
że wobec strajku stacya pociągów nie przyjmuje, 
ponieważ jednak  naczelnik . pomocnik naczelni- 
Ka bez względu na to, pos.ancw ili wyprawić go­
towy do odejścia pociąg pasażerski, wynikły więc 
z tego powodu nieporozumienia pomiędzy nimi a 
maszynistami. Tłum zóbrany na peromu zaczął 
popierać maszynistów, wtedy wezwauo wojsko w 
colu rozproszenia tłumu. F ak t ten wywołał je ­
szcze większe wzburzenie wśród fuukcyoDaryu- 
szów kolejowych na stacyi Curystynówce i po­
stanowili oni zi strajkow ać dn. x3 gruduia, co 
też i uczynili. Odtąd kursówały jedynie pociągi 
obsługiwane przez żołnierzy i niekiedy pociągi 
do Humania w celu dostarczania prowiantów u- 
rzędnikom kolejowym i iuh rodzinom. Poniew aż 
jednakże stra jk  nie był ogólnym, więc zdarzały 
się wypadki gwałtów; zmuszono np. tclegrabstów 
do przerw ania swych czynności. Jako  przywód­
ców tych gwałtów policya wskazała powyżej wy­
szczególnionych podsądnych. Przestępstw o takie 
jes t przewidziane przoz art. 5, cz 1 nraw a z dn.
2 grudnia 1905 roku. Spraw a ta  była j uż rozpa­
trywana w humańskim sądzie okręgowym dnia 
7 m arca r. n. i została umorzona wskutek starań  
obrońcy podsądnych, który dowiódł, żo prawo z 
dn. 2 grudnia 1905 r. nie weszło w moc obowią­
zującą na miejscu w ;hwili rozpoczęcia się s tra j­
ku. P rokurator przeciwko umorzeniu założył pro­
test do kijowskiej izby sądowej i ta  ostatnia 
skasowała postanowienie sądu  i poleciła nanowo 
rozpatrzyć istotę sprawy.

— Aresztowanie złodziejów. W  odległości 
wiorst od Kijowa znajdąje się futor «Ivrasnyj 
T ra k tin , który uważany jest za ulubione mie 
sce przytułku wszelkich bandytów, złodziejów i 
innych wyrzutków miejskich. W ielu z mieszkań­
ców fntoru daje u siebio schronienie wszelkim 
tciemnyni* osobistościom i dzielą się., z niemi 
dochodami. Niedawno — jak  donosi «Kijewi.» — 
miejscowy włościanin P . G ałuszka zawiadomił 
shażnika Ternowego, że w domu E. Kiryczenko- 
wej, zgromadziło sie kilka o s ó b  mocno podejrza­
nych i urządza sobie wieczorynkę. Rozbawione 
towarzystwo strzela z rew olw eru do przejeżdża­
jących, przerażając tem kobiety i dzieci. Torno- 
wyj, wziąwszy 8-iu żołnierzy, otoczył natychm iast 
wskazaną* chatę Awanturniczy goście wybiegli z 
niej z bronią w ręku. Zaczęta się strzelanina, 
która na szczęście niaomu szkody nie przyniosła. 
Policya ujęła dwóch złodziejów recydywistów 
Gorbenkę i Gałuszkę. Trzeci Agafonow zbiegł. 
Czwarty P . Kowalcnko został na miejscu zabity.
Paru  innych zdołało uciec.

— Zabójstwo stójkowych. Z Białej Cerkwi 
cKijewl.* donosi, że w dn. 2 września patrol, 
składający się ze stójkowych M. Gerasimienki,
E. Bessaraba i T. Kamienotrusa, sDotkal w nocy
na ulicy podejrzanego jakiegoś człow ieka, które­
go postanowili zaaresztować. Z aled w ie  wszakże 
zbliżyli się do niego, jak  nieznajomy wydobył 
nóż i zadał nim ciosy Gorasimienco i B essara- \
bowi w piersi, trzeciemu w nogę : sam umknął.
Na j ę k i  stójkowych zbiegli sie  l u d z i e ,  którzy od­
nieś li  ich do szp i ta la  hr. Branickicb.  B essa rab  
po 4-eh godziuach zmarł,  G e r a s i m i e n k i  zdrowie 
buazi poważne uardzo obawy. Osobistość zabóicy 
nie j e s t  stwierdzona.

Wybory do Dumy państwowej.
—  2 Zarządu P.-Z. kolei. Jak już

raz dbKosiliśmy, urzędnicy zarządu ko­
lejowego, którzy w lato m ieszkali na 
podmiejskich letniskach, nie zostali w 
sw oim  czasie w niesieni na listę w y­
borców m. Kijowa i dlatego stracili 
prawa wyborcze zarówno w m ieście, 
jak i w powiecie. W  obecnej chwili 
Zarząd Poł.-Zach. kolei żel. gorączkowo 
pracuje nad przywróceniem  im  praw  
wyborczych i po skończenia prac przy­
gotow aw czych ułożone bęaą listy  do­
datkowe.
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—  Praw a wyborcze duchowieństwa.
G ubernator kijowski zawiadomił odnoś­
ne insty tucye, że na zapytanie, z któ- 
rem  zwrócił się telegraficznie do Pe­
te rsbu rga ,  m in is te rs tw ^ spr. wewn. d a ­
ło tak ą  odpowiedź: J) Proboszczowie
cerkwi obowiązani są osobiście przyj­
m ow ać udział w przygotow aw czych 
zjazdach d robnych  właścicieli n ie rucho­
m ości i tylko w razach ostatecznych 
powinni daw ać pełnom ocnictwa na g ło ­
sowanie duchow nym , zastępującym  ich 
miejsce, lub dyakonom, lecz w żadnym  
razie psalm istom , na których nie wol- 
no przelewać praw wyborczych. 2) P ro ­
boszczowie cerkwi, lub dyakoni, k tó ­
rzy przyjmowali udział w przygoto­
w aw czych zjazdach, n ie  m ogą gloso­
wać na zjeździe powiatowym właścicieli 
ziemskich, ani też w zjazdach praw y- 
borców miejskich. Jed n ak że  w razie, 
g d y b y  zam ias t  proboszczów cerkw i w 
zjeździe przygotowawczym, przy jm ow a­
li udział za ich pełnom ocnictwem  inni 
duchowni, lub dyakoni i proboszczom 
przysługuje prawo głosowania w zjeździe 
właścicieli ziemskich, lub praw ybor- 
ców m iejskich  na  mocy cenzusu, s ta ­
nowiącego osobistą jego własność.

W yjaśnienie  to zostało wywołane za­
py tan iem  jednej z kom isyi powiato­
w ych  do spraw  wyborczych, w jakiej 
k u ry i  m ają  głosować duchowni, posia­
dający  większą własność ziemską.

—  W komisyi gubernialnej do spraw  
wyborczych. Dziś o godz. 12 odbędzie 
się d rug ie  posiedzenie kom isyi g u b e r­
nialnej do spraw  wyborczych.'

Instrukcya o porządku dokonywania wy­
borów do Dumy państwowej na zjazdach 
i oddziałach zjazdów prawyborców miej­
skich, do których składu należy według 
list prawyborczych więcej niż 500 oscb, 
jako też w cyrkułach miast W arsza­

wy i Łodzi.

(Dokończenie.)

A lt. 29. Prawyborcy, których karty wybor­
cze zostały wrzucoue do urny, jako tez osoby, 
którym odmówiono przyjęcia kart, niezwłocznie 
opuszczają lokal, w którym dokonywane są wy­
bory.

A rt. 30. Od godz. 9 wieczorem prawyborcy 
nic mają wstępu do lokalu komisyi wyńorczej 
lub podkomisyi dla złożenia kart wyborczych: od 
prawyborców,' którzy przed godz. 9 tą przybyli 
do lokalu, przyjmowane są karty wyborcze,' do­
póki wszyscy obecni w lokalu prawyborcy nie 
złożą kart.

A rt. 31. Przed otworzeniem skrzynki wy­
borczej dla obliczania podanych głosów, komisya 
wyborcza lub podkom isja stwierdza całość ka­
żdej skrzynki i znajdujących się na nich pieczę­
ci, o czem odnośna aduotacya zamieszczona zo­
staje w protokóle.

A rt. 32. Po otworzeniu skrzynki wyborczej 
prezes komisyi lub podkomisyi wyjmuje zen z o- 
sobna każdą kopertę, stawia na niej kolejny nu ­
mer. Po rozerwaniu koperty tenże numer ozna­
czony zustaje na zamieszczonej w kopercie k a r­
cie wyborczej. Gdy w kopercie okaże się kilka 
kart wyborczych, wszystkie uznane są za niew a­
żne, niezależnie od ich treści.

A rt. 33. Po wyjęciu ze skrzynki wszystkich 
kopert i ponumerowaniu tych ‘kopert i zam ie­
szczonych w nich kart wyborczych, komisya lub 
podkomisya stwierdza: 1) czy nie zaw iera karta  
większej ilości nazwisk kandydatów na wybor­
ców, niż powinien obierać dany zjazd, oddział 
jego 1 ub cyrkuł wyborczy w m. W arszawie i Ło­
dzi; -’i czy nie powtórzone jest kilkakrotnie w 
danej karcie wyborczej nazwisko jednego i tego 
sanogo kandydata na wyborcę; 3) czy przy za­
pełnianiu karty wyborczej przestrzegano wyma­
gania, wskazane w art. 7, 8, (J  i 10 niniejszej 
instrukcyi. Po dyskusyi nad kartami, k tóre wzbu­
dzały pewne wątpliwości, komisya lub podkomi­
sya sporządza specjalny  protokoł w sprawie za­
padłego postanowienia; protokół ton podpisuje 
prezes i członkowie komisyi lub podkomisyi.

I r t .  34. Komisjo i podkomisye przy rozpo­
znawaniu biuletynów wyborczych kierować się 
mają przepisami następującymi:

a) W yszczególnienie na biuletynie osób, na 
które głosuje dany prawyhcrca, w liczbie mniej­
szej Jub większej, aniżeli liczba wyborców, pod­
legających wyborowi na danym zjeździe wybor­
czym, iub w okręgu wyborczym m. W arszawy i 
Łodzi, czy też powtórzenie nazwiska jednej i iej 
samej osoby na jednej i tej samej kartce wybor­
czej, nie pociąga za sobą uniew ażnienia kartki 
wyborczej.

b) .Nazwiska osób, wyszczególnionych w biu­
letynie po nad komplet liczby wyborców, m ają­
cych być wybranymi na zjeździe 'iub  w okręgu 
wyborczym w m. W arszawie i Łodzi, licząc od 
góry po kolei wpisanych nazwisk, przy oblicza­
niu głosów nie są brane pod uwagę.

c) Osoby, których nazwiska są powtarzane 
w biuletynie wyborczym, liczone są jako kandy­
daci na wyborców tylko raz je d e n , ' powtórzenie 
zas ich nazwisk nie jesl brane pod uwagę.

O wskazanych w niniejszym artykule niepra­
widłowościach, w razie ich ujaw nienia na b iu le­
tynach wyborczych, czyrione są odpowiednio u- 
wagi, zarówno na samem biuletynie, jako  też w 
p ntokolo.

Art. 35. Po skońozouem przejrzeniu i sp ra ' 
czeniu wszystkich biuletynów wyborczych, te 

z jic li, k tóre zostały unieważniono, uk łaaane są 
w edług porządku numerów, w jakio  zostały za­
opatrzone przy wyjmowaniu ich z urny. N astęp­
nie, poczynając od numeru pierwszego, biuletyny 
kolejno odczytywane są przez komisye lub pod- 
komisyo z wygłoszeniem nazwiska, .m ienia, go­
dności, num eru listy wyborczej lub miejsca za­
mieszkania każdej wskazanej w biuletynie osoby, 
przyczcm dane te sprawdzano są z danemi, po 
siadanemi o lej osobie w spisie wyborczym. Od 
czyta 10 daue notowane s ą ’ obowiązkowo przez 
dwóch członków komisyi lnb podkomisyi, przez 
każdego oddzielnie, na specyalnycli kartkach, słu­
żących do obliczania.

U waga. Wzór kartki do obliczania załącza
się przy niniejszem.

A rt. 36. Każda kartka  taka przeznaczona
je s t do obliczania głosów, złożunyib na jed n ą  
tylko osobę. Odczytane nazw iska kandydata na 
wyborcę z każdego z biuletynów wyborczych po­
jedynczo, odnotowywane są ua kartce  przez za­
pisanie w kw adracie, na które je s t podzielona 
kartka, numeru porządkowego biuletynu wybor­
czego. K ażda kartka podpisana jest przez osobę, 
k tóra ją  wypełniła.

Uwaga  Obliczanie biuletynów, dobytych ze 
specjalnych  urn, ustanowionych zgodnie z art.
109 ust. z d. 3 czerwca 1907 r., dokonywane jest 
na zasadach ogólnych przez specyalną komisyę 
wyborczą, w razach niozbędnych przez podko­
m isję .

, A rt. 37. Po odczytaniu wszystkich biulety 
n o *  wyborczych i zapisaniu proponowanych ua 
V °J) w kandydatów ua kartk i do obi czania. 
te  układane są według alfabetu wskazanych na 
men nazwisk, natlępuio zaś podsumowywane są 
złozone na każdego kandydata głosy.

A rt. 38. Gdyby przy podsumowaniu ujaw ni­
ła się różnica w kartkach do obliczania służą­
cym i- wypełnianych przez jodnogo z członków 
komisyi lub podkomisyi, z kartkam i wypełnio- 
nemi przez innego członka, wówczas komisya
lub podkomisya wyjaśnia tę  różnicę.

A rt. 39. W razie utw orzenia podkomisyi
tylko do obliczania głosów (art. 2), biuletyny 
wyborcze po wydobyciu ich z urny, zanumero- 
waniu i praw dzeniu w trybie powyżej w skaza­
nym, dzielone są przez prezesa komisyi wybor­
czej pomiędzy podkomisye, które następnie do- 
koaynują  podsumowania złożonych głosów na za­
sadach, przewidzianych przez iustrukeye niniej­
szą.

Art- 40. Po skończeniu obliczania głosów
komisya lub podkomisya spisuje protokół, który  
podpisują przewodniczący i członkowie komisyi 
lub podkomisyi: do protokółu tego zostają wcią­
gnięte: 1) ilość wszystkich wyjętych z urny

biuletynów; 2) ilość wszystkich odczytanych 
biuletynów; 3) ilość biuletynów unieważnionych, 
ze wskazaniem przyczyn, na jakich to zrobiono, 
oraz 1) lista  osób, na których podano głosy, ze 
wskazaniem liczby głosów, otrzymanych przez 
każdą z nich. N astępnie koperty', biuletyny wy­
borcze i kartk i zapieczętowane są w osobne pa­
kiety.

A rt 41. Po spisaniu przez podkomisye pro­
tokółów, wskazanych w art. 10 i sprawdzeniu 
ich przez komisyę, ta  ostatnia spisuje ogólny 
protokół o oblicze niu głosów (art. 40), oraz alfa­
betyczną listę osób, proponowanych na wybor­
ców, ze wskazaniem liczby głosów, oddanych na 
każdą z nieb.

A rt. 42. Jeś li obliczenie głosów nie może 
być ukończone w ciągu jednego dnia, to po 
spisaniu protokółu o liczbie biuletynów: 1) wy­
jętych z urny, 2) uznanych za ń.eważue. 3) 
uznanych za' wzbudzające wątpliwości, oraz 4) 
przeczytanych, wszystkie koperty, biuletyny wy­
borcze, kartk i obrachunkowe z nazwiskami pro­
ponowanych ua wyborców o^ób. oraz już odczy­
tane biuletyny, ukiadane są w oddzielne pakie­
ty, które zostają następnie opatrzono pieczęcią 
przewodniczącego komisyi lub podkomisyi na 
kartce, podpisanej przez wszystkich członków 
komisyi lub podkomisyi, oraz przez te osoby, 
z pośród obecnych przy tom prawyborców, które 
zechcą to uczynić. W ten sam sposób opieczę­
towywane są i urny z niewyjętemi kartkami.

Art._ 43. Zarówno w samych lokalach, gdzie 
odby wają się wybory, ja k  i na schodach, w 
przejściach i korytarzach, które prowadzą do 
wymienionych lokatorów, a także na zewnątrz, 
przy wejściu do lokalu, nie są dozwolone w 
dniu wyborów: rozlepianie odezw, list z nazw i­
skami kandydatów, rozdawanie broszur i afi­
szów, wygłaszanie mów i wogóle wszelka agita- 
cya wyborcza.

A rt. 44. Komisya wyborcza zawczasu przed­
siębierze wszystkie środki ku temu. ażeby po­
rządek wyborów nie był naruszony w jakibądź 
sposób, a także duje baczenie, ażeby r  lokalu 
wyborczym zachowywane były: porządek, kolej 
i cisza i ażeby w czasie odczytywania b iu lety ­
nów wyborczych nikt z obecnych nie podchodził 
do stołu, przy którym siedzą członkowie komisyi 
wyborczej, lub podkomisyi.

A rt. 45. O czasie i miejscu dokonania wy­
borów odnośne zarządy miejskie lub zastępujące 
je instytucye zawczasu ogłaszają dla powszechnej 
wiadomości w sposób, najdogodniejszy w w arun­
kach miejscowych i jednocześnie przedsiębiorą 
środki, d la  zaziiąjomienia tą  samą drogą prawy- 
burców z porządkiem dokonania wyborów.

A rt. 46. D ziałanie zatwierdzanej w dniu 26 
lutego st. st. 1906 r. przez m in istia  spraw we­
wnętrznych instrukcyi o porządku dokonywanie 
wj borów za pomocą kartek, a także zatwierdzo­
nego w dniu 10 g rid n ia  st. st. 1906 roku uzu­
pełnia i zmian do tejże instytucyi zostaje za­
twierdzone.

K R O N I K A .

—  Loterya fantowa na rzecz budowy 
kościoła św. Elżbiety we Lwowie. Ko­
m itet budowy kościoła św. E lżbiety  
uprasza w szystkich, którzy mają do 
rozsprzedaży losy wspomnianej loteryi, 
aby zechcieli pieniądze za rozsprzedane 
losy, jakoteż losy nie rozsprzedane o- 
desłać do Komitetu budowy kościoła, 
Lwów, pałac arcybiskupi, ul. Czarne­
ckiego 32, najdalej do 20 września 
1907 r., bo ciągnienie odbędzie się n ie­
zwłocznie 27 wrrześnia 1907 r. Losy 
nie zapłacone stracą wartość.

—  T-o kursów naukowycn. Kancela- 
rya Zarządu Towarzystwa kursów na­
ukowych zawiadamia, że w yszły z dru­
ku broszury, zawierające szczegółowe 
programy wykładów sekcyi humani­
stycznej, a mianowicie: językoznaw stw a  
i filologii, historyi powszechnej i pol­
skiej, geografii i etnografii, nauk spo­
łecznych i prawnych, oraz filozofii i 
psychologii.

Progfam y powyższe, wraz z odnośny­
mi rozkładami godzin wykładowych na­
bywać można (za zwrotem S kop.) w 
kancelaryi T. K. N. przy ulicy W łodz i­
mierskiej Nr 3 /5 , w gm achu Stowarzy­
szenia Techników, gdzie również przyj­
mują się zapisy na wszystkie przed­
m ioty, wykładane w wyższych kursach  
naukowych.

—  Posiedzenie Rady miejskiej. Dnia 
3 b. m., po rozpatrzeniu drobnych  
spraw, dotyczących gospodarki m iej­
skiej, postanowiono odrzucić postaw io­
ny przez radnego p. M. Bukowińskie­
go wniosek wydelegowania przedstawi­
ciela od Kijowa na pierwszy kongres 
międzynarodowy w Paryżu w r. 1908 
w kw estyi sztucznego ochładzania. 
Następnie odbyły się wybory. Na pre­
zesa kom isyi tramwajowej obrano p. 
Orgis vou Rutenberga, na wiceprezesa, 
p. Jaroszewskiego, na członka zarządu 
instytucyi fund. Dicbtierewa, p. W o­
łyńskiego.

—  Rewizya wydziału szkolnego za­
rządu miejskiego. Miejska k o m isy a ,r e ­
wizyjna rozpoczęła rewizyę wydziału 
szkolnego, znajdującego się pod k ie ro ­
wnictwem członka zarządu, p. Sołuchy. 
Wobec tego od p. S. zażądano infor- 
macyi co do s tan u  kapitałów, ofiaro­
wanych n a  śpruwy szkolne.

—  Z  uniwersytetu. Z liczby 182 
abituryentów Żydów z kijow skiego o- 
kręgu naukowego zaliczono wczoraj 43 
w poczet studentów.

Dzisiaj d. 5 września naznaczono po­
siedzenie rady profesorskiej na którem  
rozstrzygnięta będzie zasadniczo kwe- 
stya zaliczania Żydów w poczet s tu ­
dentów powyżej normy 10 proc.

— Złożono. 32 podania oa chrześci­
jan i 95 od Żydów z prośbą o przyję­
cie na kursa farmaceutyczne przy u- 
niwersytecie; ponieważ jednak Żydów  
można przyjąć tylko 2b%, w ięc zarząd 
uniwersytetu uw zględnił tylko 8 po­
dań.

— Wywieszono wczoraj w uniw ersy­
tecie rozkład wykładów n a  wszystkich 
wydziałach n a  bieżące półrocze.

K ancelarya do sp raw  s tudenckich  
je st olw arta  od d. i-g o  w rześnia co­
dziennie oprócz sobót i św ią t  od 12 
do 2-giej w dzień.

W  piątek d. 7-go września o 12-ej w  
dzień w audytoryum nr 16 naznaczo­
no wiec przyrodników 7-go sem estru.

—  Wobec cholery. Zarząd gubernial- 
ny z iem stwa kijowskiego rozesłał do 
lekarzy ziem skich okólnik, w k tó rym  
propom ye im  wobec rzeczywistego nie­
bezpieczeństwa przedostan ia  się epi­
demii do gubern ii  wewnętrznych, nie 
wyjeżdżać z oddanych pod ich opiekę 
okręgów bez specyalnego pozwolenia 
na  to zarządu gubernia lnego. W ra ­
zach kiedy wyjazd musi nastąpić nie 
zwłocznie, zarząd prosi o telegraficzne 
zawiadomienie.

— Na nadzwyczajnem posiedzeniu  
zarządu ziem skiego, które odbyło się 
wczoraj, przy udziale m iejscowych le­
karzy, postanowiono niezwłocznie zor­
ganizować oddział epidem iczny dla De-

miówki; kierownictwo nad oddziałem  
obejmie d-r Szeppel.

—  Podanie prezesa wydziału sanitar­
nego p. Burczaka o zalecenie zarządom 
kolei żelaznych środków ostrożności 
przy przewożeniu chorych z podejrza­
nym i symptomatami, zarząd m iejski 
skierował do naczelnika kraju, z pro­
śbą o zakomunikowanie rozporządzeń, 
które zostaną wydane z tego powodu.

— W partyi robotników, do której 
należał zmarły dnia 31 z. m. na chole­
rę, zachorowało jeszcze 8 osób, lecz po 
zbadaniu ich wydzielin przez prof. W y- 
sokowicza okazało się, że to nie iest 
cholera.

—  Nowy rozkład pociągów. Od i-go  
września skasowano pociągi letnie ko 
lei Południowo-Zachodniej kursujące po­
m iędzy Kijowem, a Bujarką i Motowi- 
łówką, wszystkie pociągi kursujące 
tylko w niedziele i św ięta i pociągi 
nr 40,43 i 44 linii kowelskiej.

Puzostałe pociągi letnie kursować 
będą do d. 15 października.

Zamiast skasowanych pociągów le ­
tnich kursować będą następującę po­
ciągi letnie: l)  pociąg nr 39 od Kijo­
wa do Fastowa (wychodzi z Kijowa o 
g. 3-iej m. 29 w południe): 2) pociąg 
nr 37 od Kijowa do Borodianki (w y­
chodzi z Kijowa o g. 3-ej w południe) 
i powrotny z Borodianki nr 38 (przy­
chodzi do Kijowa o g. 8 m. 25 zrana). 
Na kolei Moskowsko-Kijowsko-Woro- 
neskiej skasowanu w szystkie letnie po­
ciągi- ‘

—  Ruch zawodowy. Związek robotni­
ków przemysłu drzewnego podaje do 
wiadomości członków, że dn. 8 wrze­
śnia odbędzie się walne zgromadzenie. 
Porządek dzienny jest następujący: 1) 
sprawozdanie kom isyi rewizyjnej, 2) or- 
ganizacya porady prawnej, 3) zmiana 
§ 15 w ustawie towarzystwa, 4) uzu­
pełnienie par. 28 ustawy, 5) sprawo­
zdanie delegata, który uczestniczył w 
wypracowywaniu ustaw y co do utwo 
rżenia kom isyi do załagodzenia konfli­
któw pomiędzy robotnikami i w łaści­
cielam i, wynikających przy zastosowa­
niu prawa z dn. 2 lipca 1903 roku, 6) 
sprawy bieżące, wybór nowego prezesa 
i sekretarza.

— Walne zgromadzenie fryzyerów, 
które miało się odbyć 30 sierpnia od­
łożone zostało na d 5 września o g. 
9 wieczorem. Porządek dzienny jest 
następujący: l)rozpatrzenie książek ODra- 
chunkowych, 2) odpoczynek świąteczny 
3) składki członkowskie, 4) szkoła za­
wodowa i 5) sprawozdanie zarządu.

—  W związku fotografow  Zarząd 
związku pracowników fotografów za­
wiadamia wszystkich w łaścicieli zakła 
dów fotograficznych, że w tych dniach 
odbędzie się wspólne zebranie w łaści­
cieli 1 pracowników, celem w yśw ietle­
n i  sprawy książek obrachunkowych. 
Jak wiadomo, książki obrachunkowe 
wprowadzone są we wszystkich zakła­
dach, o ile tylke pracownicy takowych  
są członkami związku zawodowego.

—  Kara  prasowa. N a  mocy rozpo­
rządzenia gubernatora kijowskiego re­
daktor wydawanego w Kijowie tygo­
dnika ukraińskiego „Słowo" skazany 
został na 100 rb. kary za przekrocze­
nie obowiązujących rozporządzeń pra­
sowych.

—  Strajk głodowy w cyrkule. Czter 
nastu przestępców politycznych, sie­
dzących w cyrkule łybedzkim, a are­
sztowanych na zebraniu u d-ra Terbi- 
na przy ul. Karawajowskicj, ogłosili 
strajk głodowy do chwili zadowolenia  
ich żądań, dotyczących spacerów.

O S O B I S T E .

— Przyjechali z Petersburga i za­
mieszkali w „Grand Hotelu": Pom o­
cnik główno-zarządzającego osobistą 
kancełaryą Cesarską do spraw instytu  
cyi im. Cesarzowej Maryi książę D. 
Golicyn i W .  von Briskorn.

—  Starszy prezes kijowskiej izby są 
dowej, A. Meisner powrócił do Ki­
jowa.

— KRADZIEŻ W  POCIĄGU. W nocy na 
dzień 3 września w pociągu między Kijowem 
i Romodanem, skradziono A. Poiskiemu, mie­
szkańcowi Kijowa *ul. M .-Błagowieszczeńska 29) 
woksli i dowodów pieniężuycli na sumę przeszło 
io,000 rb. Skradzione weksle podpisane były 
przez D. Sz. Fuksa, L ,G o ld fa rb a  i P , Tymofie- 
jcwicza.

— KRADZIEŻ. Z mieszkania p. B ernsteina 
w domu N r 31 przy ul. M .-W asilkowskiej, skra­
dziono rzeczy za 240 rb.

— PA BU NK I. N a padolskiej cT ułkuczco 
M arya Muzyczenko zorwała z jakiejś pani szal 
jedwabny i próbowała uciec, ale polieya ją  
schwytała, coprawda już bez szalu, który M-ko 
zdołała oddać innej złodziejce.

— N a placu Halickim schwytano M. fjjta- 
reukę, który skradł torebkę p.' A. Szerepito- 
wej.

— Z N A LEZIEN IE TRU PA . N a torzo ko­
lejowym pomiędzy stacyami Motowidłówką i Fa- 
stowem, znaleziono trup niewiadomej kobiety 
włościanki, z odciętemi nogami i głową. Z osta­
ła oua widocznie zabita przez jedon z przecho­
dzących pociągów.

— POŻAR. Wczoraj około godz. 8-e.j wieczo­
rem w jbuehł pożar w posesyi N r 140 przy ul. 
W .-W asilkowskiej. W skutek' nieostrożnego ob­
chodzenia się z ogniom, zaczęły palić się złożone 
w dziedzińcu drwa. Ogień szybko przeszedł na  
inne stosy drzewa, potem na składy i zagrażał 
innym budowlom. W  dziedzińcu płonął stos cały, 
łuna widoczną była w całom mieście. Zbiegły 
się tłumy ciekawych. Straż ogniowa miejska i 
ochotnicza umiejscowiły ogień, a po ealogodzin- 
nej pracy ugaszono go. Spłonęło blizko 20 sążni 
drew , skład i oticyna.

W  turnieju egościs — pierwszą nagrodę o- 
trzYinał p. W eiss (W arszawa), drugą Tkaczyk 
(W arszawa) i trzecią Kaszpar (Kijów).

Wyścigi dla określenia szyokości d la Ii-e j 
i III-rj kl. zdobyli ciż sami co poprzednio 
jeźdźcy: w II-ej klasie — p. Jureniew  i w III-ej 
klasie — p. W łasow.

W yścig dystansowy (15 w iorst) wygrał pan 
W eis-, znakomicie prowadzony przez p. P io ­
trowskiego.

Drugim był p. Sredow (Odcsa), który na ma­
łym wirażu upadł, powtórnie jeduak dosiadłszy 
ma-zyny zdołał utrzymać 2-te miejsce.

Wyścigi skończyły się o godz. 7-ej wieczo­
rem. Sportowiec.

Kronika ekonomiczna.
—  Nowe przepisy o wywozie cukru 

do Finiandyi zostały ogłoszone przez 
ministra handlu i przemysłu po poro­
zumieniu się z m inistrem  finansów i 
senatem  finlandzkim.

Ulgowy dowóz cukru (z opłatą cła 36 
mr. za 100 kilo kryształu i 48 mr. za 
100 kilo rafinady) do Finiandyi pozwo- 
lony je st po przedstawieniu w odpo­
wiedniej komorze celnej świadectwa  
wywozowego komory rosyjskiej, w któ­
rem zaznaczone być ma, że cukier da­
nej wagi, z danemi znakami fabrycz­
nymi, z plombami rosyjskiego kontro­
lera akcyzy, je st pochodzenia rosyjskie-

go. C ukier rosyjski, idący wprost z 
esarstwa dopuszczany jes t  do Finian­
dyi na zasadzie konosamentów. Nowe 

przepisy wchodzą w życie z dniem  
1 (14) kwietnia 1908 roku. Od tej da­
ty wszelkie ładunki cukru rosyjskiego, 
nieplombowane. nawet zaopatrzone w 
św iadectwa wywozow e, będą uważane 
na komorach finlandzkich za cukier 
zagraniczny. Dotychczas wydane św ia­
dectwa o pochodzeniu rosyiskiem  cu­
kru zachowują swą moc do 14 k w ie ­
tnia 1908 r.

Ze sportu.

Niedzielne wyścigi cyklistów  rozpoczął bieg 
dla jeźdźców III-ej klasy t. z w. przejściowy.

Zwyciężył p. W łasow, który też został prze­
prowadzony do II-ej klasy.

W następnym wyścigu <przejściowym» dla 
jeźdźców ll-ej klasy — pierwszy przybył do 
mety p. Ju ren iew  (wiele obie Kujący jezdziec) 
i został zaliczony do jeźdźców I-ej klasy.

Turnioj jeźdźców kijowskich przyniósł łatw e 
zwycięstwo p. Malowiczowi, 2 gą n„grodę o trzy­
mał p. Złunicyn i 3-cią p. Zuber.

Match motocyklistów: Szadkowskiego (W ar­
szawa) i Efim owa (Odesa) — zakończył się po­
rażką Efimowa.

W wyścigu tym na dystansie 4 wiorst—przo­
dował Szadkowski, na przedostatniem okrążeniu 
wyprzedził go Efimow.

Jednak  dzielny warszawiak zdołał znakomi 
tym finishem wysunąć się przy mecie na pół 
maszyny. W yścig trw ał 3 m. 54 s.

W wyścigu motorów 
wiacy.

Pierwszym był w 3 m. 41 s. — Szadkowski 
i drugim — Piotrowski.

T elegramjr.

zwyciężyli warsza-

Otrzymane d. 4 września.
tOd Agencyi Petersburskiej.)

Petersburg.—Minister dworu telegra­
fuje, że Najjaśniejsi Państw o z Najdo- 
stojniejszem i dziećmi dnia 1 września 
znajdowali się na jachcie cesarskim  
„Aleksandrya" w pobliżu HangO. Naj 
jaśniejsi Państwo wysiadali na brzeg 
dla użycia przechadzki, następnie byp  
obecni na nabożeństwie, odprawionem  
na jachcie „Standart*. Prace okoto na­
prawy i wypompowania wody ze „Stan- 
dart’n" idą pom yślnie. Przednia część 
statku podniosła się; pochylenie kadłu­
ba zm niejszyło się. Zrana nadpłynął 
jacht „Newa", wiozący m inistra mary­
narki, oraz kiążownik torpedowy „Po- 
granicznyj", na którym znajdował się  
kontr-admirał von Essen, komendant 
pierwszego oddziału torpedowców mo- 
tza bałtyckiego.

Moskwa. — Odbyły się wybory pełno­
mocników od zjazdów gm innych. W po­
wiecie wołokołam skim  na 22 pełnom o­
cników. 11 zalicza się ao prawicy, 9 ciu 
do partyi umiarkowanych i dwóch do 
lewicy. W  liczbie obranych znajduje 
się jeden starszyua, trzech starostów  
i jeden członek kom isyi rolnej.

W powiecie podolskim wybrano 22 
pełnomocników, z tych pięciu zalicza 
się do monarchistów, i i  do umiarko 
wanych i 6-ciu do lew icy. Wśród obra­
nych znajduje się były posei do pierw­
szej Dumy, Iljin, dwóch starostów, 
dwóch starszyn, jeden członek zarządu 
ziemskiego, jeden członek kom isyi rol­
nej i jeden przedsiębiorca. Jeden ze 
starostów wiejskich gm iny mołodin 
skiej, zaczął dowodzić, że wybory są  
niepotrzebne, za co został wydalony ze 
zgromadzenia.

Mitawa.— Ogłoszono projekt zaprowa­
dzenia w guberniach nadbałtyckich in ­
stytucyi ziem skich. Projekt tan opra­
cowany został na specyalnej naradzie 
i w niesiony zostanie do D um y pań­
stwowej.

Odesa..—Na ul. Preobrażeriskiej trzech  
uzbrojonych ludzi napadło w dzień na 
płatnika młyna Kohana i zrabowali 
876 rb.

W celu zapobiegnięcia rozruchom na 
dzisiejszym pogrzebie zabitego rewiro­
wego Charczeniu, wzmocniono patrole 
policyjne i wojskowe. Naczelnik oma­
sta szedł za trumną. Orszak bez prze­
szkód dotarł do cmentarza. Po pogrze­
bie powstała strzelanina na ul. B i gar- 
skiej; zabici są Żyd i dziewczynka chrze­
ścijańska. Po m ieście krążą wzmocnio­
ne patrole. Naczelnik mu^ra objeżdża 
osobiście m iejscow ości zagrożone rozru­
chami. Generał-gubernator skazał na 
areszt dwum iesięczny pięciu członków  
Związku narodu rosyjskiego za udział 
w rozruchach ulicznych i strzelaninie.

Petersburg. — Wr Peterhofie, Jarosła­
wiu, Niżnim Nowogrodzie i w cerkwi 
rosyjskiej w Karlsbadz.e odbyło się  
dziękczynne nabożeństwo z powodu  
szczęśliw ego ocalenia rodziny cesar­
skiej podczas uszkodzenia „Siaudartu".

Łódź.— Na ul. Wodnej wystrzałami 
z rewolweru raniono robotnika.

W fabryce zabitego Silbersteina are­
sztowano 14 robotników.

Na przedmieściu bałutach znaleziono 
zwłoki robotnika z ranami postrzało- 
werai

Penza.— Chory, przybyły z gubernii 
saratowskiej, zmarł na cholerę w tu­
tejszej lecznicy ziem skiej.

Tyraspoł.— Zebranie ziemskie w yasy ­
gnowało na roboty publiczne 12 tysię­
cy rb.

Niżni Nowogród.— Na pełnom ocników  
od robotników wybrano do zjazdu w y­
borców jednego socyal-aem okratę, je­
dnego kadeta i jednego ze skrajnej 
lew icy. Co do pozostałych sześciu, po 
glądy polityczne nie są wiadome, 
czterech z nich zalicza się do bez­
partyjnych, dwóch do postępowych. 
Z powodu nieobecności przepisanej li­
czby robotników w 5-ciu m iejscow o­
ściach wybory się nie odbyły.

Warszawa.— W ieczorem eksplodowały  
dwie bomby, rzucone do składu obu­
wia, przy ulicy Kupieckiej i na Nowo 
lipiu.

Sarapul.— W  nocy rzucono bombę 
pod dom Czerniajewoj: w ybuch zbu­
rzył parkan .

Tuła.— Wczoraj wśród dnia z nie­
wiadomego powodu spłonął teatr „Er- 
mitage".

Czerników.— W  miasteczku Łosinówce 
spłonęły 42 domy.

Zińków.— We wsi M erkuryówce spło­
nęło 10 domów, zboże i całe gospo­
darstw o. S tra ty  wynoszą 29.000 rb.

Tyflis.— Na 19 wiorście linii Borżom- 
skiej, zakaukaskich kolei osunęła się 
skała, objętości 70 sążni kubicznych  
Ruch osobowy odbywa się z przesia^ 
daniem, ruch towarowy przerwany. 
Nikt z ludzi nie je s t poszkodowany.

Astrachań —  W m ieście na cholerę 
zachorowało 28 osób, zmarło 19. W  
Forpost zachorowało 4 osoby: zmarło 
dwie. W  powiatach zachorowało 10 
osób, zmarło 8.

Symbirsk — W m ieście niestwierdze- 
no nowych wypadków zasłabnięcia na 
cholerę. W gubernii zachorowało 8 
osób; zmarło dwie osoby.

Sam ara.— W  mieście zachorowało na 
cholerę 3 osoby, zmarło 5.

Saratów .— Dnia 1 września w guber­
nii zachorowało na choleię 35 osób, 
zmario 14; dnia 2 września zachorowa­
ło 34 osób, zmarło 20.

Twer.— W e wsi Lwów, powiatu tw er-  
skiego ograbiono o godzinie 11 zrana 
sklep monopolowy. Jeden  ze 4 n a p a ­
stn ików  został ran iony  i uwięziony.

Elizawetgród. — Ujęto jeszcze trzech 
złoczyńców, którzy brali udział w za­
bójstwie Burdzynkiewiczowej, jej s łu ­
żącej i stróża.

Tuła. — Na nadwyczajneiu zgrom a­
dzeniu szlacheckiem  uchwalono w ię­
kszością 124 gł. przeciw 20 pozbawić 
lekarza A leksińskiego i byłego wydaw­
cę „Tulskiej Rieczi" Arseniewa prawa 
uczestniczenia w zgromadzeniu szla­
checkiem  do czasu, k iedy dadzą oni 
wyjaśnienia.

Ryga.— Dnia 3 września w lesie, w 
pobliżu Wałka, zaaresztowano wiec, w 
którym uczestniczyło 16 ludzi. Dwaj 
z nich strzelali do żołnierzy i policyi 
lecz b .zskutecznic. Jeden z uwięzio­
nych jest ważnym przestępcą, który 
zam ieszkiw ał w Odesie i Petersburgu, 
a następnie uciekł do Anglii. Znale­
ziono przy nim karabin „Mauseru" i 
kwitaryusz soc.-rewolucyom stów.

Rzeczyca. Oddział dragonów usiłował 
aresztować w sadybie, w pobliżu m ia­
steczka W arklanu, złoczyńców, którzy 
się tam ukryli, większość takowycn  
zdążyła zbiedz; jeden z pozostałych roz­
począł strzelaninę i zabił dragona. G d y  
złoczyńcy nie zechcieli się poddać, pod­
palono sadybę. Zabójca spłonął, zdą­
żywszy dać przeszło sto strzałów. Za­
bity dragon pocnowany został uroczy 
ście.

Tyflis. W  ciągu ostatnich trzech dni 
dokonane zostały w pow. duszeckim  
2 zabójstwa terorystyczne: dnia 3-go  
września w Duszecie zabito kupca, w 
pow. tyfliskim  zabito pomocnika sta­
rosty w iejskiego.

Moskwa. Sąd wojenno - okręgow y, po 
rozpatrzeniu sprawy rabunku w insty  
tucie agronomicznym, skazał dwóch  
podsądnych na śm ierć i dwóch na ze­
słanie do katorgi. Adwokat Zdanowicz 
uniew inniony.

ciw postępowaniu komendanta krążo­
wnika „Condć", który nie uprzedził 
mieszkańców o zamierzonej próbie 
dział.

ECHA ZE ŚWIATA.

W  niem ieckich sferach  
Podatki socya- robotniczych odzywają 

listyczne. się coraz głośniej pro­
testy przeciw ogrom nym  

podatkom, które musi płacić lud pra­
cujący na rzecz partyi socyalistycznej. 
Podatki te są podwójne: składki człon­
ków w związkach zawodowych i sk ład­
ki na rzecz polityki socyalistycznej. 
Pozornie zaawaćby się mogło, że po­
datki partyjne są skromne, bo na cele 
wyborcze płacą robotnicy socyalist.y- 
czni tylko 3 marai rocznie, a na zw ią­
zki zawodowe pół marki m iesięcznie, 
prócz 2 marek wstępnego. W rzeczy­
w istości jednak koszta, które każdy 
członek partyi i związków zaw odowych  
ionosi, są o wiele wyższe, bo oprócz 
jodatków, płaconych do kasy głów nej, 

robotnicy zm uszeni są opłacać składki 
na sekretaryut roootniczy i na delega­
tów, na czynsz lokalów związkowych  

t.p. A w dodatku co chwila jest jakiś 
esiyn, pogrzeb, majówka, których ko­

szta pokrywać muszą robotnicy
Lecz i na tem nie kończy się ha­

racz robotnic ty Niem a prawie tygo­
dnia, żeby partya nie zażądała nowych  
składek na propagandę socyalistyczną, 
na cele wyborcze i na prasę. A oprócz 
tt go  zmusza ona robotników do kupo­
wania cygar i w iktuałów u sklepikarzy  
socyalistyeznych, którzy, wyzyskując 
sytuacye, nakładają ceny wysokie i bo­
gacą się groszem  robotniczym. Prasa 
oblicza, że razem wziąw szy, każdy ro­
botnik socyalistyczny piąci na cele 
jartyjne około 70 marek rocznie, co 
w stosunku do średniego dochodu ro­
botnika wynoszącego 1,000 marek, w y­
nosi 7 procent, a zatem o wiele więcej, 
niż bierze rząd w formie podatków od 
najbogatszych obywateli kraju. Tem  
się tłumaczy, że w ostatnich czasach  
wielu robotników usuwa się od życia  
jartyjnego, a przedewszystkiem  trzy- 
na się z daleka od czynnego udziału  
w politycznej działalności stronnictwa, 
aby się nie narażać na potrzebę usta­
wicznego opłacania się.

Dwaj rumuńscy artyści 
ieszo naokoło dramatyczni, Teodor 

świata. Caraiman i Miłu Obre- 
sku, p.istanowili bez 

-wszelkich środków materyalnych od- 
jyć podróż pieszo naokoło świata; u- 
trzyniać się eh„ą z własnych w ystę­
pów i ze sprzedaży kart z widokami. 
Jnia 14 maja wyruszyli oni z Bukare- 
ztu i szli przez Monastyr, Lwów, My- 
łow iee, Gliwice na Wrocław, skąd 

przybyli do Poznaniu. Z Poznania za­
mierzają udać się na Berlin i Hamburg. 
Całą podróż naokoło świata spodziewa  
ą się odbyć w przeciągu lat czterech. 

Jeżeli zamiar ten im się uda, otrzy­
mają wysoką nagrodę.

Konstantynopol. Gazety donoszą urzę 
dowo o ogłoszeniu su łtańskiego irade, 
polecającego utworzyć trzy nowe fakul­
tety na prowincyi. Na jeden z nich bę­
dą przyjmowani oprócz muzułmanów  

osoby innych narodowości. Dyploma­
ci zabezpieczą im  pierwszeństwo przy 
wstępowaniu na służby do wydziału są­
dowego.

Konstantynopol. — O wiadomości po­
danej w „Polit. KorresD.", że Rosya i 
Anglia zamierzają wysłać sw ych dele­
gatów  dla wzięcia udziału w załatwię 
uin konfliktu na granicy turecko-per- 
skiej, m iejscowe koła urzędowe nie są 
poinformowane. Sfery dyplomatyczne 
są zresztą przekonane, że dochodzenie 
kumisyi mieszanej nie da pożądanych  
wyników. W takim razie rzeczywiście 
oba państwa będą m usiały się w m ie­
szać. Dopóki jednak dochodzenia nie 
dadzą wyników ujemnych, dopóty in- 
terweneya tycn państw jest niemożli­
wą. W sferach dyplomatycznych pa­
nuje przekonanie, że Turcya, korzysta­
ją c  z obecnej sytuacyi w Persyi, za­
trzyma w swem  właoaniu urodzajną 
pod w zględem  strategicznym  ważną 
prowincyę pograniczną aż do jeziora  
Urmi.

Salzburg. — Otwarto 10 ko n g res  mię 
dzynarodowy górników. Na prezesa 
wybrano E dw aidsa ,  członka angielskiej 
izby gm in .

Berlin.— „Deat. Staatsanzeiger" dono 
si, że cesarz W ilhelm  przyjął dym isyę  
ministra dworu cesarskiego von We- 
dela, pozostawiając go w godności se 
kretarza stanu i ofiarował brylanty do 
orderu „Czarnego Orla". Czasowy za 
rząa m inisterstwa powierzono marszał­
kowi dworu, hr. Eulenburgowi.

Hong-Kcnę (Ag. Reutera).— W pobli 
gil miasta Lin Szan w prowincyi Kwaog- 
Tung odbyła się walka, która trwała 
12 godzin. Wojska cesarskie w ysłane 
na pomoc wojskom prowincyonalnym, 
uw olniły miasto. Powstańcy, posiada 
jący broń najnowszej konstrukcyi przer 
wali komunikacyę telegraficzną. Krą­
żą pogłoski, że oddziałam, powstańczy­
mi dowodzą emigranci, którzy powró­
cili z Anamu, skąd przywieźli broń 
amunicyę.

P a ry f (Ag. Havasa).— Generał Drude 
telegrafuje, że do m iejscowego konsu­
latu francuskiego przy by ii posłowie od 
dwóch szczepów, prosząc, aby generał 
Drude, admirał Phiłibert i k on sj i fran­
cuski udzielili im  posłuchania.

Casablanca (Ag. Reutera). — Panika, 
jaka ogarnęła dnia 31 sierpnia m iesz­
kańców m iasta Mazagan, wywułana 
została hukiem dział z krążownika 
„Condć" podczas strzelania do celu 
Zgromadzeni na modlitwę Marokańczy­
c y , usłyszaw szy salw y działowe, po­
częli uciekać z meczetu. W ścisku  
kilku ludzi zadeptano.

Ciało dyplomatyczne zwróciło się do 
konsula francuskiego z protestem prze
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Obawa miłości.
Przekład M. Foltatiskiej.

Marceli Renaudier słuchał malarza z 
głową spuszczoną. Uznawał prawdę 
jego słów.

Buttelet ciągnął dalej:
— Śmierć istoty  ukochanej jest 

chwilą ważną. Umiera ona w naszych 
oczach, lecz rodzi się w naszych wspo­
m nieniach. Zajmuje w nich swoje 
m iejsce, stwarza tam sw'ój obraz, u- 
tw ierJza swoją władzę. W ówczas to 
ustalają się stosunki, które mają zapa­
nować pomiędzy tą istotą a nami. W i­
dzisz, chwila jest przełomowa, chwila, 
gdy to, co  nur być naszem życiem, 
oddziela się od tego, czem było tamto 
życie. Czy my, czy umarły będzie 
trwać dalej? Ach! wiem dobrze, że 
czułość, szacunek, przyzwyczajenie skła­
niają nas do poddania się jem u. Do 
brze! 'ie ch  więc rządzi naszemi m y­
ślami i naszemi czynami! ale wówczas 
jest to wyrzeczenie się sam ego siebie, 
jest to wzbronienie sobie życia... I w 
tern położeniu właśnie ty jesteś...

Cyryl B uttelet ożyw iał się.
— Odpowiesz mi, że z góry i aż 

nadto wiesz, co to jest żyć i że nie

zależy ci na tem, aby na tej drodze 
próbować szczęścia, żeś gotów ograni­
czyć się jedynie do tego, co je s t  nie- 
zbędnem i że nie pociaga cię to, co w 
życiu jest możliwem... Masz prawo 
ograniczyć obcowanie ze światem , ale 
zastanów' się przed użyciem  tego pra­
wa, które w twych oczach uchodzi 
trochę za obowiązek i prawie za po­
winność honorową. Nie urządzaj życia 
w imię obawy i skrupułu. Nie będzie 
to żadna niewdzięczność względem  pa­
mięci o najdroższej istocie, jeżeli za­
chowasz dla niej m iejsce w wspom nie­
niach, pozostawiając należny jej udział 
w twych czynnościach i m yślach... 
Oto, co chciałem  ci powiedzieć i co- 
bym ci powiedział naw et w obecności 
nj^a tw ego, gdyby był tu obecny.

Marceli Renaudier podniósł głowę.
— Nie jestem  filozofem, mój drogi 

Marceli i nie mam zamiaru wykazywać 
ci, iż życie jest wogóle zle lub dobre. 
Zaiste, zaznałem ciężkich chwil, cier 
piałem, pragnąłem, żałowałem. Miałem 
prawo uskarżać się na ludzi, a jedna­
kże przykro mi, że się starzeję. A to 
diatego, że pomimo wszystko natura 
jest zawsze niezm ienną i niezmienne 
są jej kształty, jej barwy i wonie.

Cyryl Buttelet patrzył przed siebie, z 
twarzy jego znikł wyraz znużenia. 
Zbliżył się do stalug. Pod jego  brwią 
nerwową błyszczało szkło monokla. Rę­
ką chudą i wprawną dotknął zm ysło­
wego malowidła na płótnie. Marceli 
przyglądał się mu odmłodzony i w y­
prostowany, podczas gdy z ( ołu z po­
za uchylonych drzwi pracowni, dolaty­
wał wraz z dźwiękiem  młodych śm ie­

chów, szmer rozsłoneczniony głosów  
włoskich, podobny do radosnego szcze­
biotu ptaków...

Powracając od B u ttelefa , Marceli Re­
naudier wszedł do ogrodu Palais-Royal. 
Było to w pierwszych dniach kwietnia. 
Tu i owdzie listki blado-zielone drżały 
na gałązkach. Oołębie przelaty wały z 
miejsca na miejsce. Marceli usiadł na 
ławce. Słowa Cyryla B u tte lefa  zakłó­
cały mu spokój. Jakto, w ięc trzeba 
było w yzw olić się z pod wpływui sw e­
go ojca! W ięc to nie wystarczało, że 
ich grób rozdzielił? Ojciec uczył go 
nie ufać ludziom, a tu ktoś pouczał 
go, aby nie ufał temu, kto weń wpoił 
tę nieufność! Nie. to byłoby zdradą, 
i zdradą względem umarłego. Jak 
Buttelet śm iał mu to doradzać? Zre­
sztą, czyż jego  ojciec nie miał racyi* 
Życie jest złe. Ńapróżno podsuwa nam 
ono przez istoty i rzeczy pozory szczę­
ścia i złudzenie rozkoszy. Prawda, cia­
ło tej dziewczyny nagiej miało kolor 
delikatny i rozkoszny; tak, w tej chw i­
li było mu słodko wr tym  ogrodzie 
prawie wiosennym , pod tem niebem  
ozystem i zlekka om glonem , pod któ- 
rem przelatywały lotem zygzakowatym  
gołębie ociężałe i zadowolnione, a je ­
dnakże czuł, że nad nim zapanował 
sm utek, podnoszący się z wnętrza jego  
istoty, czuł, że smutek ten spoczywa w 
głębi duszy jego, niezwyciężony i n ie­
wyczerpany.

V.
Promień słońca, dosięgający komody, 

zwolna się przesuwał. Pod wpływem  
jego ciem na politura starego pękatego 
mebla zdawała się przybierać przejrzy­

stość szyldkretu a czerwonawe złoce­
nie figurek chińskich, wykrzywiających  
się ciekawie, stawało się żyw sze. Orl 
mandaryna o giętk im  warkoczu, pro­
mień ruchomy przeszedł do wojownika, 
potrząsającego zakrzywioną szablą, bły­
snął na grzbiecie żółw ia, wreszcie o- 
św ietlił drzewo o gałęziach sękatych  
i podgięty dach pagody.

Marceli Renaudier, oczyma nawpół 
zam kniętem i i jeszcze rozespanemi, ob­
serwował wędrówkę promienia, gdy  
nagle pokój napełnił się silnem  św ia­
tłem. Jednocześnie dało się słyszeć  
lekkie puknięcie w szybę końcem  drą­
ga, którym otwarto z zewnątrz nawpół 
zam kniętą żaluzyę, z dołu zaś docho­
dziły wybuchy śm iechu.

Marceli Renaudier odrzucił przeście­
radła. W oknie ukazał się znowu drąg, 
na zagiętym  jego końcu w isiał lekKi 
koszyk z wikliny, a jakiś w esoły głos 
zawołai:

— Marceli, Marceli!
Marceli pospiesznie zapinał kam i­

zelkę.
-  Marceli, leniuchu! Już dziewiąta. 

Ponieważ nie schodzisz, więc trzeba ci 
przysłać śniadanie. Ale chodźże przy­
najmniej je  zabrać... prędko, prędko!... 
bo puszczę w szystko...

Podbiegi do okna i otworzył je. Wi­
szący na tyce koszyk chwiał się. Gdy 
Marceli w yciągnął po niego rękę, duża 
brzoskwinia, leżąca na sam ym  wierzchu, 
potoczyła się i upadła na dół. Śmiech  
stał się jeszcze silniejszy. Młody czło­
wiek schw ycił koszyk, odchylając jedno­
cześnie z czoła w łosy, zburzone snem  
nocnym.

— No, nareszcie, nawet nie pytam  
ciebie, czy dobrze spałeś... Boże! jakiś 
ty zabawny teraz!

Marceli w ychylił się z okna.
— Dziękuję ci Julio... A ty, jak się 

miew asz?
Panna Roissy patrzyła na niego z do­

łu. Blask oświetlonej słońcem  ściany 
zmuszał ją do mrużenia oczu, pomimo 
dużego słom ianego klTnelusza. Marceli 
obserwował wdzięk jej twarzy, cerę 
olśniewającą, nos prosty i cienki, usta 
m ięsiste. Wyraz złośliw ości i m łodo­
ści upiększał ją jeszcze. Szczęście i za­
dowolenie z życia malowało się na jej 
delikatnej twarzyczce. Marceli podzi­
wiał także okrągłą szyję, harmonijne 
ramiona, w yniosły biust: pasek skórza­
ny opasywał wiotką figurę. .

— Marceli, polecam ci śliwki.
Cmoknęła językiem, robiąc łakomą

m inkę.
B yła zachwycająca w tem słonecz- 

nem świetle. Dokoła niej sicrzył się 
piasek alei. Kwiaty na grządkach pa­
chniały. Dwa m otyle fruwały nad pe­
tuniami. Słychać było szum  rzeki, 
która płynęła poza gęstw ią bzów a na 
drugim brzegu srebrzyły s ię  liście wy­
sokich topoli, poruszanych lekkim po­
wiewem. Panna Roissy pogroziła swą  
długą tyką.

— Ubieraj się Marceli! To w styd  
wylegiwać się w łóżku podczas tak 
pięknego ranka. Pow inienbyś być da­
wno na dworze i przeciiadzać się. Już 
więcej jak m iesiąc je ste ś  w Aulnaies, 
i nie przerobiłeś się ani trochę na w ie­
śniaka! Ja zrobiłam już masę rzeczy: 
W stałam przed szóstą... ależ tak caia

wykąpaiam się w V ieux Pont. W oda 
straszliw ie zimna. Znakomita kąpiel...

Marcelemu wydało się przez chwilę, 
że widzi tę kąpiel, w wodzie przeźro­
czystej, której szm er połączony z a r ż e f  ■ 
niem srebrzystych topoli, słychać było 
z poza drzew.

Ale jedz owoce, mój Marceli, zamiast 
słuchać mojej paplaniny! Idę sobie...
Oh! to za wielka szkoda, żeby piękne 
brzoskwinie miały się zmam..'wat..

Schyliła się i podniosła brzoskwinię, 
która spadła z koszyka. Trochę żwiru, 
przywarło puszystą skurę owocu. Julia 
oczyściw szy delikatnie z niego brzo­
skw inię końcem  paznokcia, z apety­
tem zaczęła ją  zajadać, gdy została już 
tylko pestka, Julia śm iejąc się, rzuciła 
ją w okno pokoju Marcelego. Szyba 
zadzwoniła od uderzenia. Młody czło­
wiek pochylił głow ę. Gdy ją podniósł, 
panna Roissy zniknęła za w ęgłem  do­
mu.

Panna Roissy m iała racyę, zalecająt 
Marcelemu śliw ki 7 koszyka. Były one 1 
m ięsiste i słodkie. Znajdował, że są 
dobre i ze sm utkiem  zauważył, że w 
ich smaku doznaje wrażenia przyje­
mności. Co znaczyły więc te nagłe 
ukojenia w jego zm artwieniu, które 
konstatował od niejakiego czasu?  
Czyż to chwilowe oderwanie um ysłu  
od bolesnej m yśli miałoby być począt­
kiem zapomnienia? Przed chw ilą, gdy  
się obudził zajmowała go li tylko gra 
promieni słonecznych na politurze sta­
rego mebla i na złoceniach figurek 
chińskich._________________  (D. c. n.).

REDAKTOR I W YDAW CA
WŁODZIMIERZ hr GROCHOLSKI.

Na podstawie ustępu 10-go warunków konkursu na rekonstru-j 
kcyą ratusza we Lwowie, ogłasza magistrat następujący skład j

sędziów konkursowych:
m inisteryalny w m inisteryum  

dworu w W iedniu.

U Emil Ffirster. radca budownictwa i radca 
sjąraw wewnętrznych w W iedniu.

2) Fryderyk Ohman, c. k. radca budownictwa i radca
3) Stefan Szyller, arehitekt w Warszawie.
4) Sław onii- Odrzywolski, architekt i c. k. radca bud. w Krakowie.
5) Jan Zawojski, architekt w Krakowie.
6) Edgar Kovats, profesor c. k. szkoły politechn. we Lwowie.
7) Prezydent miasta Lwowa.
8) Kierownik miejs. Urzędu budów, we Lwowie.
9) D-r Aleksander Lisiewicz, radny m. Lwowa.

10) Kroch Jakób. budowniczy i radny m. Lwowa.
U I Wincenty Rawski, architekt, radny m. Lwowa.
12) Hipolit Śliwiński, budowniczy, radny m. Lwowa.

We Lwowie, dnia 31 sierpnia L907 r. 3075— 2 — 1

Z Magistral u stoł. kroi. miasta Lwowa.

K. SEPTER i S-ka
Kreszczatik N p  40 ,

G O T O W A L N I E
dla wyższych, średnich i niższych szkół system u  
Richtera i in. Przyrządy do kreślenia, rechenschi-

ber etc. 2652-„-4

O L S Z E W I C Z  I K E R N
Kijów, Kpeszczatik Np 5.

Komisyonerzy kijowsk. oddziału Cesarskiego Rosyjskiego T-wa technicznego. 

Ppzedstawiciele fabpyk:
Fried. Krupp Tow. Akc. Grusonwerk: Maszyny rolnicze 1 górnicze.
Tow. Akc. „A. Lehnigk*1: Lokomob le i komplety.
Tow. Akc. „Wegelin i Hilbner“: Maszyny parowe, pompy i aparaty

dla cukrowni i fabryk chem icznych.
Ross. Tow. Fabr. Mechan. ,,Braci Koerting“: Gazowe i inne różne 

motory.
Fabryk rur Mannesmanowskich: Rury bez szwu dla rozmaił, potrzeb.
G mow. Fabr. „R ossya“ br. Freysinper: W szelkie wyroby gum owe.
Zjednoczonych Fabryk Ultramaryny: Najlep. ultramaryna dla cukr. 

i raf: nery i.
Tow. Gillcherowskich Fabr. Akumulator: Przenośne akkumulalory do 

oświetl, ekwipaży, kopalni, podwórza.
Tow arzystw a ,.K6lmann“: Noże dyfuzyjne.
Niem. Zakład. Mechan. ,,Niles“: M aszyny c>ężk. typu do obróbki metali.

Katalogi, opisy i kosztorysy bezpłatnie. 1365— 10— 7

PIERWSZY POLSKI MAGAZYN PŁÓCIEN w KIJOWIE
Kpeszczatik Np 27, vis ń vis Punduklejowskiej

Władysława Iwanowskiego
długolet. współpracownika firmy „ŻYRARDÓW” .

Poleca*. Płótna,
Bieliznę męską,

2673-100-13

V  Kołdry watowane j f r
.  ręcznej roboty, ^

y  ̂  Sukna na burki,
°A Pończochy, skarp.,

Cieple chustki,
Derki na konie,

Galantervę.
Wełniane kołdry od 3 rb. 50 kop.

%

i iany
fabryki A. STROBL w Kijowie.

Sprzedaż od 375 pb. i drożej, w y­
najem od 8 do 12 pb. m iesięcznie.

Żylańska 27 Tel. 185.
2699-32-3

Pierwszorzędne Kaucyonowane Biuro 
Nauczycielskie

Eugenii Hennel
z pozwoleniem  um ieszczania w Rosyi. 
Warszawa, Mazowiecka II, telefon 434.
Poleca: nauczycielki, nauczycieli, w y­
chowawczynie, osoby do towarzystwa, 
lekturki, bony, zarządzające, gospody­

nie. sprowadza cudzoziem ki.
2451— 20— 15

Złoto brylanty, srebro, ZEGAFY różn, fabryk
poleca w wielkim  wyborze

Tflautiyusz Rogiński
Nr 89, ul. Aleksandrowska. Telefon 2095.

Cenniki na żądanie bezpłatnie.
2838— 8 - 2

Po ukończeniu paryskiej Akademii kroju i szycia

Ani
podaje do w iadom ości Sz. Pań, że otworzyła pracownię damskich strojów. Ob- 
stalunki wykonywują się akuratnie, ceny dostępne. Kpeszczatik N s 2 7 ,

m. 10, gdzie fot. De Mezer. 2750-20-4

PotrzebnŁ są zdolne pracownice.

RUDOLF m O l l ER
, KIJÓW, ZYLANSKA Jf.2* zfi] 
[PONiąOTT RUZRiECZItĄ«WU)DZiMiEK$M

BEZ KONKURENCJI M  
■p u  b su u m r  »* ttów s siMIDOll 
IEIAIMUOUCIH) ISMLOMBttWTU 0* »UB,
i_" u nmniU1'  -----
h  w ósui n>75nr»jn ,

Od połowy wrrześnia otwarty zostanie

ir tąjiii i ii

Kościelna 12, przy bibliotece.
2 9 7 2 -5 -

Skład drzewa opalowego
S. PIOTROWSKIEGO

w Kijowie na przystani. Telefon 2234.
2619-50-25

M u m y sn  gu iu p i it| nibutfl ust 
•J001H MUUEM tOBUUkWl są wjulurt w fflin 
a * 11- M nain rnnsiur 12 horsioeJ m m

OLRODZEHIA Z KOLCZASTEGO, 
OCYNKOWANEGO 

DRUTU.

TALOWEGO

00 KOP. 10 SAŻEB 
i DROŻEJ.

281— 100—45

Lekcyi gry fortepianowej
udziela pianistka z wyższem w ykształ­
ceniem  muzycznem w konserwatoryum . 
Prorezna Nr 19. Hotel „Versal“ Nr 1.

2995-„-5

Główny skład w yłą­
cznie szwajcarski eh
jedw abnych sit, na­
grodzonych naj- 
wyższemi nagroda­
mi na wszechświa- 
towychwystawach.

Poszokuję dzierżawcę
na W ołyń (25 w. od kolei) 200— 260 
dz. ziem i z gorzelnią 4,000 rb. Kre­
szczatik, Hotel de-Prance 36, bez po­
średników. 3056—2— 2

man
Kijów, Kreszczatik Nr l i .  Telefonu Nr 

851.
firm a egzystuje od 1888 roku. 

Maszyny m łyrarskie  i wszelkie do nich 
przybory. Przedmioty techniczne i elek­

tryczne.
Adres dla listów: S. Zusman. Dla de­

pesz: Zusman. 262— 100— 3C

IWażne dla Dam!
Szewiot-Szotlandka, mocny m ateryał 

na jesienny lub zimowy damski k o - 
styum , prócz mnie jeszcze przez nikogo 
w Łodzi nie fabrykowany, we w szyst­
kich kolorach, przetykany w kratki lub 
nakrapiany za 8 arsz. 4 rb. i 5 rb. 50 
kop. Do każdego dam skiego kostyumu 
dodajemy ppemium.

IWażne dla Panów!
„Szewiot-Mode", na elegancki i soli­

dny m ęski kostyum , przetykany w m o­
dne kratki lub nakrapiany przecinka­
mi, albo g ładk i za 4 1/* arsz. 5 rb. 20 
k 6 rb. 20 k., 7 rb. 75 k., ,,Prim a“
8 rb. 75 k. Do każdego kostyum u do­
dajem y podszewką gratis. Towar w y ­
syłam y pocztą za zaliczeniem . T”  
kie koszta na rachunek fabryki.

Polecamy łaskawym  w zglę­
dom Sz. Czytelników, zw raca­
jących się do Administracyi 
„Dziennika Kijowskiego” o 
w sparcie, ubogich.

flfrrnrlnilr Pszi;zelara» zi,Łw - y  s *ę lia 
UgIUU IIIA  uprawie krzewu w inogro­
now ego, poszukuje posady. Kijów, Ży 
lanska Nr 62 dia ogrodnika.

Nauczycielka
patentem  gim nazyalnym  poszukuje, 

posady. Adres: Równo, poste-restante
W W. 3 0 1 0 — 3 — 2

Le^ons de tranęais.
Diplóm e de la Borbonne, tbćor. prat. 
Grancie W lad. 60. log. 9. Zalewska.

2923-4-4

n h n lf  g jm n- >̂e*ira można um ieścić 2 
UUUK uczn. Lwowska 55, m. 28.

2996-3-3

łu /9r7U  usuw anie czarnych 
IWdtJljff znaczków, zmarszczek

Elektr. 
masaż
i t. p. pielęgnowanie twarzy. Elektry 
Łacya głowy, wzmocnienie włosów. 
Usuwanie włosów z twarzy. R. Rozental
z Wiednia, Kuznieczna 7. 2249-„-18

dobrze urządzony. Galicya. Monaste- 
rzyska, poste-restante, Sierakowski.

3 0 7 8 -3 -1

Prowizor staruszek
zarządzający apteką na prowincyi, mo­
że zarobić. Dokładny adres i zwięzłe 
curriculum vitae przesłać: Kijów, Prore­
zna nr 19 m. 22 dla T. Cz. 3022

Rzym.-Kat. Tow- Dob.

Sierota
domem  
kwitu Nr

wielce stroskana poszukuje 
pracy, m ianowicie zajęcia się 
z szyciem Poczta,

3077.
okaziciel 

3077r

? ntrzebnai)anienka i)rzy-g; dziewcz-do gimnaz. 
12, m. 6, od g. 10— 2.

Nesterowska 
3073-2-1

Nauczycielka1 pat?ntem 2 WJd2i?"'lit. fil. kursów im. Ba­
ranieckiego w Kiakowie, znająca jęz. 
fr., niem., r o s , ang. i muzykę (ucz. 
muz. szk.) ma dwie godziny wolne. 
Redakcya „Dzień. Kij.“ dla M. F.

3072-5-1

P n 0 7 llL  m 'ei sca na wyjazd, znam 
rU bZ U .ii krawiect. i domowe gospo-
dar. Puszkińska 37, m. 17. 3070r

Kawaler ôszû uie p°̂ °ju z °ddziei-nem wejściem  przy rodzinie. 
Ofertw Redakcya „Dz. Kij.1* dla W. S.

3002-.,-1

łf*h h a h o  dringende an wohltii- 
1 uli IftiUu tigen . Herrschaften um
Hilfe fur eine Kranke Person. Adresse: 
Administration d. „Dz. Kij.“ 3076r

S p j | iy lekcyi metodą włoską, udzie­
la doświadczona nauczycielka, 

uczennica prof. W ysockiego i Karbow­
skiego, W .-Podwalna 16, m. 8. Tamże 
lekcye fortepianu podług prof. Lesze- 
tyckiego. Cena umiarkowana.

3067-4-1

i francuskiego z wy-Angielskiego kładem polskim. Kpn-
wersacyi i teor. W.-Podwalna 16—8.

3068-4-1

Otworzywszy „Biuro Pracy" dla do­
starczenia takowej pracownikom in te­
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się . 
zapotrzebowaniami do Kancel. T-wa: 
Mała Żytomierska Nr 8, telef. 1788. Co­
dziennie od godz. 10— 5, oprócz dni 
świątecznych. Kuratorka zarządzająca 
Lucyna Frepont.
1275 Sekretarz: K. Staniszewska.

ROZKŁAD RUCHU POCIĄGÓW.

(Od d. 18 kwietnia 1907 r.).

STACYE asl
Połud.-Zach. Koltj

K u r ie r  I i II, Odnsa, 
K n ryer  I i II, Brześć, 
W ar“z^wn, Kalisz . 
Pocztow y I, II i III 
Odesa, Brześć, Grajewo, 
Białystok, Humań . 
Pocztow y  I, II j III 
Sarny.Kowel W arszawa 
Osobowy i, II i III 
Brześć, Białystok, Gra­
jew o ......................
Osobowy I, II  i III H u­
mań, Odesa . . . 
Osobowy I, II i III B er­
dyczów, Eadziwiłów 
Kówue, Sarny, P e te r -
- i i u r g ...........................
O sobony  I, II i III Ode
sa, W ołoezjska 
Osobowo.-Toic. I, II i

Potrzebny inteligentny chło­
piec na praktykę sklepow ą (przycho­
dzący) do m agazynu N iecielsk iego i Ja­
godzińskiego, Kreszczatik 19. 3U69-2-!

HI, Odesa, Brześć . 
(Jsobowy I, II i III Zna- 
inionka, Mikołajów, E- 
katerynosław . . . .  
P ocztow y  1,11 i III. Zna 
mionka, M ikołajów . . 
Osobowy I, II i HI. 
B iała Cerkiow.Olszanica 
Osobowy 1, II i II I  Sar­
ny, Kowel, W arszawa, 
Petersburg . . . .
S zy b s zy  tow. IV Kijów 
Odesa, Brześć i Zna­
mion ka ...........................
Osoboięy I, II i III, Fa- 
stów, Znaniimika, Eka- 
erynosław , Sewastopol 
Rostów n/D.

>5Le
Właścicielka pracowni

była uczeii. Hersego z W arszawy, za- 
wiad. Sz. Panie, że po powr. z zagr. 
znów przyj, roboty i wykańcza takowe
według zagrań, żurnałi słow., akur, 

niedr. W. Koraszewska. Potrzeb, panny. 
Michaj. 20, m. 3. 3005-2-2

Jabłonie

Bona Polka

Łódź, S, Briill.

bardzo potrzebująca 
poszuk. posady; zna 

się na szyciu i gospodarce domowej, 
W szel- ma świadectwa, ul. Strzelecka nr 4 

w sklepiku.

Jeśli się coś nie podoba to przyjmu­
jem y z powrotem. 2563-8-6

Fm aisechercne  lecons. s ’adr.:
Luterańske nr 11 m. 6. 8013-3-2

Kantor Komisowy oraz Biuro zleceń  
ip osł. „Udobstwo” , Kijów, Plac 
Kresz. 3, obok Dum y. Telef. 1,306, 
podejm. się wszel. rodzaju kom isyi, 
pośred. przy sprzed., kup., pożycz., 
wyszuk. m ieszkań, wynajm. oficya- 
listów. Podejm. się przewozu i opak. 
mehli i tow., eksped. i odbiera na 
stac. kol. w szelk. rodzaju rzeczy i 
tow., poleca posi. odpowiedzialnych. 
Podejm. się reklam i przedstaw. 
Biuro otw. z zezvt ol. rządu. Kaucyon. 
do wysokości 7,5U0 rb.

IMIIoda Polka
z patentami pensyi warszawskiej i gi- 
mnazyum rządowego poszukuje demi- 
place lub miejsca na tvyjazd; znajo­
m ość muzyki średnia. Oferty Czarny- 
Ostrów, gub. podolskiej, Marya Popow- 
ska. 2966-! 0-7

2486-„-38

W  rodz- polskiej
korepetycya. W ielka Podwalna Nr 34 
m. 7. 3001-5-5

Naucz-ka spec. języki, arytm etyka.

7-ej klasy gim nazyum  
poszukuje korepetycyi. 

Funduklejewska nr 26 m. 5. Osobiście
Uczennica
od 6— 7-ej.

w koronach 3 i 4 letnie w 
wyborow. gatunkach, zim o­

we, po 30—40 i 50 kop sztuka, są do 
sprzedania. Adres: Dominium Roma­
nów (poczta i telegraf) gub. wołyńskiej 
J. W. Hr. Steckiego. 2822-15-7

Doświadczona ^ ^ iW B P sz u k u -je lekcyi W ,-Podwal­
na Nr 29, m. 21, Marya Szczawińska, 
od godz. 2— 3-ej. 2713-5-5

Mojklcwjko-Kijowsko- 
W oroneska Kolej.

P ośpieszny  I, II i III 
Moskwa . . . .  
Pocztou-y I, II i III 
Moskwa, Kursk . . 
Osobowy I, II i III K i­
jów. A rtakw ro, Moskwa 
Osobowy I II II I  Kursk 
Moskwa, W oroneż . . 
Osobowy I I I  III Kursk. 
Woroneż CJiarków, Pe 
t e r s b u r g ......................

Kfjowsko-Połtawska
Kolej.

P ocztow y  I, II i III Kre- 
mieńczug, Połtaw a, 
Charków . . . 

P ośpieszny  I, II i I l i ,  
Połtaw a, Charków, Ło
zowa, Rostów Sewastoj).
Po war.-osobowy II i 
Połtawa, Charków .

Odch.
z Kijowa

1 gud. min.

9.00 w. 

91 7.10 pp.

:t 9.1 r. r.

3' J2.25 pp.

13 12.05 n. 

5| 12.3u n.

U 8.25 pp.

15

19

9.35 pp. 

8.00 r.

27

31

31

10.50 r. 

11.20 u. 

5.00 pp.

11.50 n.

9.5-1 pp.

7.45 r.

11.30 r.

1.00 pp.

11.00 pp 

12.50 pp.

•20 rp.

12.15 n.

6.17 pp. 

8.30 r.

o . Przych. 
uo Kijowa

goJ m;n.

2 9.45 r.

10 11.03 r.

41 9.0Ó pp.

4 ‘, 7.50 pp.

V 6.56 r.

6; 6.15 I.

12j lo,26 r. 

8; 8.15 r. 

16| 7.35 pp.

20; 5.59 pp.

18' 7.15 r.

28', 9.27 r.

6' 7.51 r.

12! 1.10 |ip.

94 9.55 pp.

1 j 6.30 pp. 

3) 6.00 r. 

łb! 7.30 r.

5 4X

7 10.35 r

7.10

8.47 r 

5:4.08 pp

R llp h a ltp r  ruty n°wuny W wiejskiej
D u u llllilu l rachunkowości, zakończa ----- —r . — r
książki, zestawia bilanse i budżety, albo I cięciem  żeglugi kursują na liniach

STATKI PAROWE
(pocziowo-osobowe) 

T o w arz y stw a  Żeglugi na Dnieprze i jego  
dopływ ach ,,Ł-flO T o w a rz y stw a  Żeglugi 
na Dnieprze i jego dopływach** z rozpo-

przyjmic sta łą  posadę. Adres: Kijów,j
Dumski plac 3, m. 15, Sulikowski.

2062-6-2

Nauczycielka posady do dzieci od
posz.

8— 10 lat; posiada teor. niem., teor. i 
prakt. fr., rus. i muz., może przygoto­
wać do I kl. Michałowska 22, m. 36.

3057-5-2

P n p 7 ||l /  w domu zacnym posady na- 
rU oŁ U n i uczycielki lub towarzyszki, 
posiadam wykszcał. pensyjne, konwers. 
franc., muz. i malarstwo. Adres; Łuck, 
woł. gub. post. rest. dla Podolanki.

3058— 3—2

Nauczycielka wieś do 2 dziew czy­
nek. znająca gruntownie język polski, 
francuski i rosyjski, teoretycznie nie­
m iecki i początKi muzyki. Proszę zgła­
szać się od piątku. Kreszczatik Nr 22,

1) K ijow sku-Ekaterynosław skie j.
Z Kijowa .

Odchodzą

9 g. r.,
8 g. r..

5 B- P- 
5 PP-„ Ekaterynosławia

2 ) Kijowsko-HomelsKieJ.
Z Kijowa. . . . 9 g. r., 2  g. pp.
„ Homla . . . . 8 g. r . ,  i» /, pp.

3) K ijcw sko-Czernihow skiej.
2 Kijowa . " 2 1/2 g. d., 5 g- pp.
„ G zern ih o w a . 12 g. d., 7 g. w.

4) Kiiowsko-Pińskiej
Kijewa .

„ P iń s k a .......................
5; K ijowsko-Czarnobylskiej.

Z K iio w a .......................
Czarnobyla

o g 10 r .
o g .  9 r

3024-3-2 m. 5, od 10 do 1

o g- 6 7 ,
0 g- 8 r.

6) K ijowsko-Mohylowskiej.
Z Kijowa w niedziele, wiórki, 
czwartki i piątki . • o g. 2 pp 
Z Mohylewa w niedzielę, wtor­
ki, czwartki i piątki . o g. 6 r. 

W  Łojewie pasażerowie zm uszeni 
przesiadać się do drugiego parostatku,
7) Mohylowskt-Orszańskiej)

3 0 11— 3— 1 8) Homel-Wietkowskiej ) codziennie

Drukarnia Polska w  Kijowie, ulica W asilczykowska (Prorezna) Ni 9, róg Puszkińskiej.


